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W TYM TYGODNIU: •  15.X — XXII Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z Listu św. Pawła apostola do Filipian  
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Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

PAWEŁ PROSTUJE POGAŃSKIE WYOBRAŻENIA RELIGIJNE
„Ludzie, cóż to robicie? I m yśm y  tylko ludźmi, takimi jak  

wy, zwiastujemy wam dobrą nowinę, abyście się odwrócili 
od tych marnych rzeczy do Boga żywego, który stworzył nie­
bo i ziemię, i morze, i wszystko, co w  nich jest. Za czasów 
minionych pokoleń pozwalał On w szystk im  poganom cho­
dzić własnymi drogami. Jednakże nie omieszkał dawać o so­
bie śuńadectwa przez dobrodziejstwa, dając wam z nieba 
deszcz i czasy urodzajne, napełniając pokarmem i radością 
wasze serca” (Dz 14, 15— 17)

Przytoczony wyżej urywek Dziejów apostolskich, (Dz 14, 
15— 17) opisuje charakterystyczny epizod z pracy m isyjnej 
św, Pawia i Barnaby. Mianowicie idzie tu  o wydarzenie, jakie 
miało miejsce w Listrze, niewielkim mieście Likaonii, które 
nie miało żadnego znaczenia gospodarczego i kulturalnego 
prócz tego, że leżało przy tzw. drodze królewskiej, prowadzą­
cej z Antiochii Syryjskiej do Azji Mniejszej.

Do Listry św. Paw eł i Barnaba przybyli w czasie swej 
pierwszej podróży m isyjnej i zatrzym ali się u wdowy Eunice, 
matki św. Tymoteusza (Dz 16,1— 4). W mieście tym  nie było 
synagogi (świątyni) żydowskiej, dlatego św. Paweł wybrał 
sobie wolną przestrzeń jako miejsce nauczania. Słuchaczami
— obok niewielkiej grupki Żydów — byli oczywiście rdzen­
ni poganie pochodzenia greckiego — Likaończycy, którzy nie 
ulegli zbytnio procesowi hellenizaCji i romanizacji. Dzięki te ­
mu przechowali oni starogreckie przekonania religijne, które 
stały się przyczyną wspomnianego na początku epizodu.

Sw. Paw eł podróżował ze św. Barnabą. Ten był starszy od 
Pawła, wyglądał poważnie, w  dodatku tym  razem  milczał. 
Sw. Paweł zaś był wiekiem  młodszy, ruchliwy i często prze­
mawiał. W krótce po przybyciu do Listry doszło do uzdrowie­
nia człowieka, k tóry  cierpiał na bezwład nóg. „A gdy tłum  
ujrzał, co Paweł uczynił, zaczął wołać, mówiąc po likaońsku: 
Bogowie w  ludzkiej postaci zstąpili do nas!" (Dz 14,11). 
Okrzyk tłum u daw ał wyraz mitologicznemu przekonaniu re ­
ligijnemu, według którego Zeus — ojciec bogów — wraz z 
synem swoim Hermesem miał zwyczaj nawiedzać ludzi. Było 
to zgodne z mitem, który  mówił, że pewnego razu Zeus i H er­
mes nawiedzili dwoje ubogich staruszków — Filemona i Bau- 
cis. Zeus i Hermes w ybrali się w  podróż* aby sprawdzić życie 
i potrzeby mieszkańców Likaonii. Nigdzie ich jednak przyjąć 
nie chciano, gościny bogom użyczyli dopiero owi staruszko­
wie. W nagrodę ich uboga chata zamieniona została w świą­
tynię, a oni byli w  niej ofiarnikami. Po śmierci zamienili się 
w dąb i lipę, których konary splotły się wzajemnie. Niew­
dzięczni zaś mieszkańcy Likaonii ukarani zostali powodzią.

Zewnętrzny wygląd apostołów wystarczył, by mieszkańcy 
Listry skojarzyć ich mogli z mitologicznymi bóstwami. „I na­
zwali Barnabę Zeusem, Pawia zaś Hermesem, ponieważ on 
był głównym mówcą. A  kapłan podmiejskiej świątyni Zeusa, 
przywiódłszy przed bramy miasta woły i wieńce, chciał wraz 
z ludem złożyć ofiary” (Dz 12,12n). Mitologia grecka uczyła, 
że Hermes — syn Zeusa — pełnił rolę obrotnego wysłannika
1 tłumacza woli Zeusa. Gdy więc mieszkańcy Listry ujrzeli 
św. Pawła, wzięli go za Hermesa, a ich kapłan przygotował 
nawet ofiarę do złożenia na cześć Zeusa i Hermesa. Widać 
z tego, że euforia religijna mieszkańców Listry doszła do 
szczytu i zmierzała do ubóstw ienia apostołów.

„Gdy to posłyszeli apostołowie Barnaba i Paweł, rozdarli 
szaty swoje i wpadli m iędzy tłum, krzycząc  i wołając: L u ­
dzie, cóż to robicie?!” (Dz 14,14— 15a). Apostołowie głosili 
tłumowi Ewangelię na rynku Listry, Ewangelię podbudowa­
ną solidnym fundam entem  monteizmu, tzn. w iary w  jedne­
go, żywego Boga, który  objawił się ludziom w osobie Jezusa 
Chrystusa. Tymczasem opisane wypadki potoczyły się tam

2

„Nic nie mają na swoją obronę dlatego, że poznawszy Bo­
ga, nie uwielbili Go jako Boga i nie złożyli Mu dziękczynie­
nia, lecz znikczemnieli w  myślach swoich , a ich nierozumne  
serce pogrążyło się w  ciemności” (Rz 1,21)

„Piotr zaś i apostołowie odparli i rzekli: Trzeba bardziej 
słuchać Boga niż ludzi” (Dz 5,29).

nadspodziewanie szybko i w brew  planom apostołów. Musieli 
przeto Barnaba i Paw eł przeciwstawić się reakcji tłumu, pro­
testując rozdarciem szat na znak dezaprobaty (por. Rdz 37. 
29.34; Joz 7,6).

Wówczas św. Paweł zaczął prostować pogańskie w yobraże­
nia religijne mieszkańców Listry. Stwierdza on na początku, 
że oni — apostołowie — są tylko ludźmi, głoszącymi im dobrą 
nowinę — Ewangelię. „1 m yśm y  tylko ludźmi, takimi jak wy, 
zwiastujemy wam dobrą nowinę, abyście się odwrócili od 
tych marnych rzeczy do Boga żywego, który stworzył niebo 
i ziemię, i morze , i wszystko, co w  nich jest” (Dz 14,15). Gło­
szenie dobrej nowiny poganom ma to na celu, aby oni „od­
wrócili się od tych rzeczy marnych”, czyli żeby porzucili swe 
przekonania pogańskie, mitologiczne, mówiące o politeiźmie
— wielobóstwie. Tego rodzaju przekonania są „rzeczą mar­
ną”, ponieważ w konsekwencji prowadzą do marności i śmier­
ci. Powinni na to miejsce przyjąć naukę objawioną, że jest 
jeden i żywy Bóg, Stw órca nieba i ziemi, tzn. wszystkiego, 
co istnieje na ziemi i we wszechświecie. Poznanie Boga ży­
wego prowadzi zatem do życia.

Sw. Paweł przyznał, że pogańskie przekonania religijne nie 
były zupełnie pozbawione racji bytu. „Za czasów minionych  
pokoleń pozwalał On w szystk im  poganom chodzić własnymi  
drogami” (Dz 14,16). Poganie mieli własne wyobrażenie Bo­
ga, chociaż wyobrażenie to tylko częściowo odpowiadało rze­
czywistości Bożej. Zatrzymali się oni w  połowie drogi, pro­
wadzącej do poznania prawdziwego Boga, i stworzyli sobie 
obraz Boga na podobieństwo ludzkie, a więc w ielu bogów, 
najczęściej skłóconych ze sobą.

„Jednakże nie omieszkał dawać o sobie świadectwa przez 
dobrodziejstwa, dając wam z nieba deszcz i czasy urodzajne, 
napełniając pokarmem i radością serca wasze” (Dz 14,17). 
Poganie mogli dojść do pojęcia jedynego Boga, co potwierdza 
historia starożytna, że w ielu w ybitnych myślicieli i szlachet­
nych ludzi owych czasów doszło do takiego pojęcia Boga. 
Dlatego poganie nie byli bez winy wobec Boga żywego i 
prawdziwego dlatego, że nie chcieli Go poznać i okazać Mu 
należnej czci. Myśl ta  przew ija się niejednokrottnie w pis­
mach św. Paw ła (por. np. Rz l,20n).

„A to mówiąc, z  trudem powstrzymali lud od złożenia im 
(tzn. apostołom) ofiary” (Dz 14,18). Przem owa św, Paw ła m ia­
ła ten  skutek, że uspokoiła tłum, ale go nie przekonała. Eu­
foria i entuzjazm  mieszkańców Listry, wzbudzony uzdrowie­
niem chorego, nie został zaspokojony zbiorowym przeżyciem 
religijnym, za co należało zapłacić cierpieniem . Reszty do­
pełnili Żydzi z Ikonium i nasz epizod zakończył się ukam ie­
nowaniem Paw ła i wywleczeniem go za miasto, tłum  bowiem 
sądził, że um arł (Dz 14,19n).

Z epizodu tego w inniśm y wyciągnąć dwa wnioski. Po 
pierwsze: o prawdziwości przekonania religijnego decyduje 
nie liczba jego zwolenników, lecz jego obiektywna słuszność. 
Po drugie: świadczenie prawdzie pociąga za sobą niejedno­
krotnie cierpienie, co stanowi pociechę dla wyznawców na­
szego Kościoła, który również w cierpieniu świadczą o p raw ­
dzie.

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI



Z obrad V Ogólnochrześcijańskiego Zgromadzenia  Pokojowego (P R A G A )

Rezolucja w  sprawie Wietnamu $

V O gó lncchrześc ijańsk ie  Z grom adzen ie  P oko jow e w y raża  radość  z 
pow odu sukcesu  n a rodu  w ietnam sk iego , k tó ry  po d ług iej, odw ażnej 
i k rw aw ej w a lce  osiągnął w yzw olenie, z jednoczen ie  i  pokój. Na 
w szelk i m ożliw y sposób p ozd raw iam y  b o h a te rsk i n aród  w ie tnam sk i, 
k tó ry  w  poko ju  i w olności p rzy s tąp ił do budow y now ego, zjednoczo­
nego W ietnam u. Jesteśm y  też  w dzięczni p rezyden tow i W ietnam u, Ton 
D uc T hangow i, k tó ry  tu ta j, w  P radze , uzna ł w k ład  C hrześcijańsk ie j 
K on fe ren c ji Pokojow ej i udeko row ał nas sp ec ja ln y m  m edalem  zas łu ­
gi-

Toteż V O gólnochrześcijańsk ie  Z grom adzen ie  P o k o jo w e '
— da je  w yraz  zadow olen ia  z po lityk i S ocjalis tycznej R epub lik i W ie t­
nam u, k tó ra  g w a ra n tu je  rów ne  p ra w a  w szystk im  obyw ate lom  bez 
w zględu n a  to, czy są  lub  n ie  są  w yznaw cam i jak ie jś  re lig ii;
— w y raża  w ie lk ą  w dzięczność za w k ład  SRW, n a ro d u  w ie tn am sk ie ­
go, w  ty m  tak że  ch rześc ijan , do w spó lnej w a lk i narodów  św ia ta  z 
im peria lizm em  oraz now ym i i s ta ry m i fo rm am i neokolon ializm u, a 
także  za w k ład  na  rzecz pokoju , sp raw ied liw ośc i i p rzy jaźn i m iędzy 
n a ro d am i;
— ze w zględu  n a  w ie lk ie  zadan ia  n arodow ej odbudow y spustoszone­
go przez w ojnę , zjednoczonego W ietnam u, ap e lu je  do w szystk ich  n a ­
rodów  i k ra jó w  św ia ta  o udzie len ie  m aksym alnego  p o parc ia  i pom o­
cy narodow i w ie tnam sk iem u , k tó ry  dobrze  na  to  zasłuży ł;
— ap e lu je  do K ościołów  o pom oc w  p ro s to w an iu  n ieporozum ień  
i fa łszyw ych in te rp re tac ji, rozpow szechn ianych  przez siły  re ak cy jn e  
n a  tem a t is to ty  k o n flik tu  m iędzy K am bodżą a W ietnam em , ja k  i w 
w y jaśn ian iu  p raw dziw ych  przyczyn  n ieporozum ień  z ludem  H oa i 
W ietnam czykam i pochodzenia  chińskiego, w ykorzystyw anych  p izez  
n iek tó re  p ań s tw a  sąs iadu jące  do zniw eczenia  w ysiłków  na  rzecz od­
budow y naro d o w ej;
— w  kon tekście  ty m  zw raca  szczególną uw agę n a  ośw iadczenia  rz ą ­
du SRW  z 5 lu tego i 6 czerw ca 1978, jak  i n a  d e k la ra c ję  z 27 m a ja  
i 11 czerw ca 1978, k tó re  z a w ie ra ją  rozsądne i k o n k re tn e  p ropozycje  w 
sp raw ie  lik w id ac ji spo ru  w ietnam sko -kam bodżańsk iego  i rozw iąza ­
n ia  p ro b lem u  lu d u  H oa:

— ponow nie  po tw ie rd za  c iąg łą  p o trzebę  m iędzynarodow ej pom ocy 
d la  boha te rsk iego  n a ro d u  w ie tnam sk iego , dz ięk i k tó re j zdo ła  się za ­
leczyć ran y  zad an e  przez w o jnę  i s tw orzyć w  tym  k ra ju  m iłu jące  po ­
kój i zd row e społeczeństw o.

SW. ŁUKASZ EWANGELISTA

..Gdy tylko ujrzał (Paweł) to widzenie, staraliśm y się za­
raz wyruszyć do Macedonii, wnioskując, że nas Bóg powołał, 
abyśmy im zwiastowali dobrą nowinę (Dz 16, 10). *

D zień osiem nasty  paźd z ie rn ik a  
w  k a len d a rzu  litu rg iczn y m  po ­
św ięcony je s t św . Ł ukaszow i 
ew angeliście . Spod jego p ió ra  
w yszły słow a, k tó re  stanow ią  
m otto  tego a rty k u łu . K im  był św . 
Ł ukasz, k tó rem u  b ib lis ty k a  k a to ­
licka  p rzy p isu je  au to rs tw o  tr z e ­
ciej E w angelii i D ziejów  opostol- 
skich?

J a k  zw ykle n iew iele  d o w iad u ­
jem y  się z N ow ego T e stam en tu  o 
naszym  b o h a te rze  — św. Ł u k a ­
szu. N ieco w ięcej m ów i o nim  
tra d y c ja  kościelna, a le  i te  w ia ­
dom ości, ja k ic h  nam  ona d o s ta r ­
cza, są szczątkow e. G dy n a to ­
m iast z łączym y jedno  i drug ie  
źródło i dodam y do tego  sk ru p u ­
la tn ą  ana lizę  jego u tw o ró w  lite -  
rack o -re lig ijn y ch , w ów czas m o ­
żem y w nioskow ać, że św . Ł ukasz  
(po łac in ie  L ucas — sk ró t p o p u ­
la rn eg o  im ien ia  L u can u s lu b  L u- 
cius) u rodził się  w  A n tioch ii S y ­
ry jsk ie j. B ył w ięc S yry jczykiem , 
poganinem , k tó ry  ok, 40 ro k u  po 
Chr. został ochrzczony w  gm in ie  
an tiocheńsk ie j.

Z nam y ju ż  doskonale  znaczenie 
K ościoła an tiocheńsk iego  d la  ro z ­
w o ju  ch rześc ijań s tw a  p ie rw o tn e ­
go. A n tioch ia  s tanow iła  bow iem

ośrodek  m isy jny , sk ąd  w y ru sz a ­
ły  i dokąd  po w raca ły  ekspedycje  
m isjonarzy , by  głosić E w angelię  
w śród  pogan. T u św . Ł ukasz  po ­
zn a ł n iek tó ry ch  spośród  ap o sto ­
łów, a szczególnie św . P aw ła  (ok. 
roku  50 po C hr.). N iebaw em  sta ł 
się jego uczniem , w iern y m  to w a ­
rzyszem  jego podróżny  m isy jnych  
i u m iłow anym  lekarzem . S łuży ł 
też m u pom ocą w  czasie u w ięz ie ­
n ia  i tra n sp o r tu  do R zym u. A le 
to  jeszcze n ie  odda je  pełnego  o ­
b razu  osobow ości naszego e w a n ­
gelisty .

Św. Ł u k asz  o trzy m ał — ja k  na  
owe czasy — w ysokie  w y k sz ta ł­
cenie hellen is tyczne . Z nał dosko ­
nale  g rek ę  hellen is tyczną , k tó rą  
posług iw ał się cały  ów czesny 
św ia t k u ltu ra ln y , czem u dał w y ­
raz  w  księgach  Nowego T e s ta ­
m en tu . Z n a ł rów n ież  doskonale  
n ie ty lko  sto su n k i, p an u jąc e  w  
K ościele an tio ch eń sk im , a le  ró ­
w nież i u w a ru n k o w a n ia  gospo- 
darczo -po lityczne  w schodnich  
p ro w in c ji p a ń s tw a  rzym sk iego . Z 
zaw odu by ł lekarzem , o czym  
w spom ina św . P aw eł w  L iście do 
K olosan: „Pozdraw ia  w as Łukasz ,  
lekarz  u m i ło w a n y ” (Kol 4, 14). 
Pozw oliło  to  św . Ł ukaszow i w i­
dzieć człow ieka tak im , ja k im  jes t

on w  rzeczyw istości. Do rysów  
tego ob razu  należy  dodać i ten , 
że św. Ł ukasz  by ł ch rze śc ijan i­
nem  pogańsk iego  pochodzenia, a 
jak o  p isa rz  n o w o testam en to w y  — 
jedyny , k tó ry  n ie  b y ł judeo - 
ch rześc ijan inem .

W spom nieliśm y już, że św. Ł u ­
kasz by ł au to rem  E w an g elii n a ­
zw anej jego  im ien iem , trzec ie j w  
dzisie jszym  uk ładzie , oraz D zie­
jó w  aposto lskich . W cześniej pow ­
s ta ła  E w angelia , k tó ra  m .in. c h a ­
ra k te ry z u je  się  tym , że św. Ł u ­
kasz w ie le  m iejsca  pośw ięca w  
niej dz iec iń stw u  P a n a  Jezusa  i 
epizodom  z życia M atk i B oskiej. 
D rugi zaś u tw ó r św. Ł u k asza  — 
D zieje  aposto lsk ie  — m ów ią  o 
począ tkach  K ościoła, a śc iśle  —
o dzie jach  zbaw ien ia . A le g łów ­
nym  b o h a te rem  te j k sięg i je s t 
św . P aw e ł ap o sto ł i jego  też p r a ­
cy m isy jn e j pośw ięcona została  
w iększa część w spom nianej księgi.

N ad E w angelią  p raco w ał A utor 
w  sposób k ry ty czn y  i w n ik liw y , 
o p ie ra jąc  się na źród łach  (jak im i 
dysponow ał) i na tr a d y c ji u stn e j, 
k tó ra  do n iego d o ta r ła . W D zie­
ja ch  aposto lsk ich  zaś posłuży ł się 
z góry  p rzez  s ^ b ie  op racow anym  
planem , k tó ry  w ypełn ił rów nież 
p rzek azan ą  m u tra d y c ją  (ustną  
lu b  w fo rm ie  zapisków ) oraz 
w łasną  o b serw acją  w y d arzeń .

N ajw iększy  w p ły w  n a  św . Ł u ­
kasza  w y w arł św . P aw eł. U w i­
dacznia  się to  szczególnie w  l i te ­
rack ie j tw órczości św. Ł ukasza , 
gdzie — m im o pew nych  ró żn ic  — 
uderza  duże podobieństw o te rm i­
nologii i treśc i teologicznej do t a ­
kow ej u św . P aw ła . N a ta k i s tan  
rzeczy na  pew no m ia ł w p ływ  
d łu g o trw a ły  k o n ta k t z A postołem  
N arodów , zw łaszcza w  czasie jego 
podróży m isy jnych . P rzy  czym  nie 
bez znaczenia by ła  bogata  osobo­

wość św . P aw ła , k tó rem u  św. Ł u ­
kasz tow arzyszy ł do końca życia. 
Ś w iadczy  o tym  w yznan ie  św. 
P aw ła : „Tylko  Ł u k a s z  jes t  ze  
mttą’’ (2 T m  4,11), tzn. w  w ięz ie ­
n iu  rzym sk im .

N ie m am y pew nych  re lac ji od ­
nośnie dalszych  losów  życiow ych 
św . Ł u k asza  po śm ie rc i św . P a w ­
ła. T ra d y c ja  koście lna  m ów i, że 
zm arł w  B ityn ii, dożyw szy  83 la t. 
Podobno żył on sam otn ie , n ie  m a ­
jąc  żony an i dzieci, a le  czy je s t 
to p raw d a , tru d n o  za to  ręczyć, 
poniew aż tra d y c ja  ta  w ykazu je  
w iele cech leg en d a rn y ch  i p ó ź ­
niejszych  uzupe łn ień . Z resz tą  nie 
było to aż ta k  is to tn e  d la  N o­
w ego T estam en tu  a n i d la  nas. 
W ażną d la  n as rzeczą je s t to, że 
m am y trw a łe  ślady  jego d z ia ła l­
ności m isy jnej, n a tch n io n e j tw ó r­
czości i sz lachetności c h a ra k te ru  
w  jego E w angelii i D ziejach  ap o ­
sto lsk ich . Być m oże, że m ia ł on 
w pływ  na re d a k c ję  i innych  ksiąg  
Nowego T estam en tu , np. L is tu  do 
H ebrajczyków .

Z akończm y nasze re f le k s je  na 
tem a t p o stac i św. Ł uk asza  p e w ­
nego ro d za ju  c iekaw ostką. 
S tw ierd z iliśm y  już, że b y ł on z 
zaw odu lek arzem . Czy ta k  było 
rzeczyw iście? W ielu  b ib lis tó w  za­
kw estionow ało  w  o sta tn ich  cza ­
sach to stw ie rd zen ie  u trzy m u jąc , 
że by ł jedyn ie  człow iekiem  
w szechstronn ie  w ykształconym . 
H ipoteza ta  je d n a k  nie w y d a je  
się zupełn ie  słuszna. W iele d a ­
nych z zak resu  fachow ego słow ­
nic tw a lek a rsk ieg o  i rozeznan ia  
chorób w sk azu je  na zaw ód le ­
karsk i. J e d n a k ż e  nie należy  r o ­
zum ieć tego  w  znaczeniu  dz is ie j­
szego s ta n u  m edycyny  i po jęcia  
lekarza .

KS. P.K.
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Dr Billy G raham

C Z C IG O D N Y  
B R A T  D R BILLY G R A H A M  
W E  W R O C Ł A W I U

„Błogosławiony niech będzie Bóg i Ojciec 
Pana naszego Jezusa Chrystusa, który nas 
ubłogosławił w Chrystusie wszelkim duchowym 

błogosławieństwem niebios” (Ef 1,3)

Czcigodny i Dostojny Bracie,

Dziękując serdecznie za miłe słowa skierowane pod adre­
sem Kościoła Polskokatolickiego i moim osobiście w  depeszy 
z dnia 9 września br., pragnę tą drogą powitać Czcigodnego 
Brata w  Polsce i w  naszej katedrze we Wrocławiu. Żałuję, 
że nie mogę tego uczynić osobiście, gdyż w tym  samym cza­
sie będę brał udział w  Synodzie Polskiego Narodowego Ka­
tolickiego Kościoła, k tóry odbywać się będzie w Chicago.

Dając wyraz naszej życzliwości, wręczyliśmy Czcigodnemu 
Bratu symboliczne klucze, otwierając tym  sam ym  przed nim  
podwoje naszej katedry wrocławskiej. Katedra ta, podobnie 
jak tysiące kościołów w  Polsce, była zniszczona podczas dru­
giej w ojny  światotcej.

Druga wojna światowa pochłonęła ponad 6 milionów oby­
wateli polskich, a w  ty m  2 miliony 25 tysięcy dzieci. Po 34 
latach naszej niepodległości, dzięki ogromnemu wysiłkowi ca­
łego narodu polskiego, odbudowaliśmy wszystkie zniszczone 
miasta i osiedla; odbudowaliśmy wszystkie Kościoły, a wśród 
nich została podniesiona z gruzów katedra św. Marii Magda­
leny we Wrocławiu. Było to możliwe dzięki pomocy państwa, 
które nie tylko zapewnia swoim wierzącym obywatelom wol­
ność sumienia i wyznania, ale przychodzi z pomocą mate­
rialną w szystk im  wyznaniom przy odbudowie zabytkoicych  
obiektów sakralnych.

Przy tej okazji z przykrością muszę jednak stwierdzić, że 
duch tolerancji, zawarty w  naszej Konstytucji, jak też w  do­
kumentach 11 Soboru Watykańskiego, nie przeniknął jeszcze 
do najliczniejszego w naszym kraju Kościoła Rzymskokato­
lickiego. Raz po raz zdarzają się wypadki świadczące o tym. 
że nasi bracia rzymskokatoliccy zapominają o największym  
przykazaniu Chrystusa — o miłości bliźniego.

Kościół Polskokatolicki wraz z innymi Kościołami chrze­
ścijańskimi w Polsce pozostaje w braterskiej i modliteionej 
łączności z tymi, którzy ufność pokładają w Bogu i pragną 
utrwalenia i zachowania pokoju dła całego świata. Bowiem  
tylko w warunkach pokoju możemy budować Królestwo Bo­
że na ziemi. Jako ludzie wierzący poparliśmy również apel 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej, skierowany do rzą-

Spotkan ie  na Węgrzech. Biskup Tibcr B a r tha  (Reformowany Kcścidl na  Węg­
rzech) wita s e r d e c z n i  dra Billy G raham a

dów i parlamentów świata o całkowite rozbrojenie i zniszcze­
nie broni masowej zagłady, o niedopuszczenie do produkcji 
bomby neutronowej.

Dostojny Bracie,
Znane mi są owoce z posiewu  Słowa Bożego, głoszonego 

przez Ciebie w różnych częściach świata. Z całego serca ż y ­
czę, aby kazania, które w  Polsce wygłosisz, trafiły do wierzą­
cych serc i owoc stokrotny przyniosły. Niech i Twoje słowa 
będą potwierdzeniem, że istnieje tylko jeden Bóg, Ojciec 
wszystkich ludzi, a drogi do Niego są liczne. Niech Bóg 
Wszechmogący sprawi, by  — dzięki Twoim wystąpieniom  — 
została pogłębiona wiara i ugruntowany pokój wewnętrzny, 
pokój duchowy wśród naszego ludu i upragniony pokój dla 
całego świata.

We wszystkich Twoich poczynaniach i całej ewangeliza­
cyjnej działalności, życzę Ci, Dostojny Bracie, wszelkich łask 
i Bożego błogosławieństwa. Życzę również przyjemnego po­
bytu w  stolicy Dolnego Śląska — Wrocławiu i na terenie 
naszych Ziem Odzyskanych, na których żyje i pracuje po­
nad 8 milionów Polaków. Życzę, aby ten pobyt w Polsce 
przyniósł Ci dużo radości, zadowolenia, a tym  wszystkim , 
którzy Cię słuchać będą, utwierdzenia w  wierze, nadziei, 
miłości i pokoju.

„Łaska Pana Jezusa Chrystusa  i miłość 
Boga, i społeczność Ducha Świętego  
niech będzie z wami wszystk im i”

(II Kor 13,13).

Brat w  Chrystusie Panu 
t  BISKUP TADEUSZ R. MAJEWSKI

Prezen tac ja  obrazu o tem atyce  ewange li jne j  dT. Billy G raham ow i podczas 
przyjęcia wydanego  na  cześć Dostojnego Gościa
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TELEGRAM

Dostojny Ksiądz B IS K U P  T A D E U S Z  R. M A J E W S K I  
Przewodniczący R a d y  Synodalnej Kościoła P olskokatolickiego 
W arszaw a — Polska ul. W ilcza 31

Dr Billy Graham, który w  chwili obecnej odbywa  
podróże, prosił mnie, w  związku z jego zbliżającą się 
wizytą w  Polsce, o przekazanie Księdzu Biskupowi w y ­
razów głębokiego szacunku. Został on w pełni poinfor­
mowany przez swoich współpracowników, dr. Waltera 
S m y th ’a i dr. Aleksandra Haraszki, o spotkaniu w dniu 
27 lipca br. z Księdzem Biskupem i innym i zwierzchni­
kami Kościołów Chrześcijańskich, zrzeszonych w  Pol­
skiej Radzie Ekumenicznej.

Bliższe zapoznanie się z historią Kościoła, który  
Ksiądz Biskup reprezentuje, i k tórym  sprawnie kieruje, 
wywarło na n im  głębokie wrażenie.

Życzliwe udostępnienie katedry we Wrocławiu uważa 
za czyn wielce szlachetny i fak t  ten z radością przy j­
muje jako wyraz oraz przykład właściwie pojętego 
i budującego braterstwa chrześcijańskiego. Dr Graham

jest szczerze wdzięczny za pomoc w  zorganizowaniu 
modlitewnego spotkania, jakie odbędzie się we Wrocła­
wiu.

Z dużym  zainteresowaniem słuchał o tym , że Ksiądz 
Biskup kładzie szczególny nacisk na Słowo Boże, i że 
uczynił je podstawą swych kazań, które sq  drukowane 
na lamach Waszej prasy kościelnej.

Dr Graham prosił mnie, abym tą drogą przekazał 
Księdzu Biskupowi i Kościołowi, k tóry Ksiądz Biskup 
reprezentuje, jego najgorętsze, braterskie pozdrowienia. 
Wyraża równocześnie nadzieję, że spotka się z Księdzem  
Biskupem osobiście w październiku br.

John Akers — specjalny asystent 
Billy Grahama

9 września 1978 r.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Euchologium  — (gr. =  z b ió r m od litw ) — to  n azw a  grecka 
używ ana w  K ościele G reck im  n a  oznaczenie  K sięgi z aw ie ­
ra ją c e j m n ie j w ięcej to, co  np . w  K ościele Po lskókato lick im  
z aw ie ra  -*  Mszał, — P o n ty fik a ł i —>- R y tu a ł łącznie.

E udaem on  J a n  A ndrzej — (ur. 1560, zm, 1625) — jezu ita  
grecki, teolog, zn an y  w  sw oim  czasie  po lem ista , g łów nie z 
teo logam i k a lw ińsk im i.

E uda jm on ia  — (gr. euda im o n ia  =  szczęście) — ta k  s ta ro ­
żytn i G recy  n azy w ali szczęście, ja k ie  d aw ało  posiadan ie  w ie ­
lości dóbr.

E u d a jm an is ta  — zw olennik , w yznaw ca i p ro p ag a to r -»• 
eudajm onizm u.

E udajm onizm  — (gr. eudaim onia  — szczęście; a lbo  eudaim o- 
■nismós =  szczęśliw ość) — t a  n azw a  k ie ru n k u  etycznego w i­
dzącego w arto ść  w  szczęściu o sob istym  lu b  spo łecznym  i 
szczęście to  je s t z a razem  na jw y ższy m  m o tyw em  i  n a jw y ż ­
szym  ce lem  d z ia łan ia  i p o s tępow an ia  człow ieka i ludzi. 
P ie rw szy  k ie ru n ek , głoszący szczęście jednostk i jak o  g łów ­
n y  m o tv w  i col d z ia łan ia  i życia  ludzk iego  od słow a g rec­
kiego (hydomy =  rozkosz, p rzy jem ność , p rzed e  w szystk im  
zm ysłow a) zosta ł n a z w a n v  hedon izm em : jego tw ó rca  był 
A r y s t y p  z  C yreny  (ok. 435, zm. ok. 350 p rzed  C hr.), filo­
zof grecki i jego  szkoła, n azw an a  c y re n a isk ą  lub  cy ren e isk a : 
hedon izm  ełosił rów n ież  E p i k u r  (ok. 341—270 p rzed  C h r) , 
filozof g recki 3 jego k ie ru n ek  filozoficzny, zw an y  ep iku - 
re izm em  chociaż u E p ik u ra  m ów i sie  ju ż  n ie  ty lko  o p rzy ­
jem ności i szczęściu zm ysłow ym . a le  rów nież o  p rzy jem nośc i 
i szczęściu duchow ym , in te lek tu a ln y m , w ew nętrznym . W  cza­
sach  now ożytnych  W o lte r (VoKaire. 1694— 1778), filozof i Di-  
s s r z  francusk i, w  zak res ie  te ° o  euda im o n izm u  in d v w id u a li- 
stvczneso  głosił zasad ę : „w ieika  i jed y n a  sp ra w a  żvcia. o 
k tó ra  w a r to  sie tro sk ać  to  ta . ab v  m óc żvć szcześliw ie” . 
D rugi k ie ru n ek  hedonizm u. głoszący szczęście ogółu ludzi

jak o  m o ty w  i  cel d z ia ła n ia  ludz i jak o  ogółu, ja k o  społecz­
ności ludzk ie j d la  o siągn ięc ia  pom yślności i szczęścia przez 
ogól ludzi, zo sta ł n azw an y  hedonizm em  spo łecznym  albo  u ty - 
lita ry zm em ; jego  tw órcam i, w yznaw cam i i p ropaga to ram i 
by li m .in. A ugust C o m t e  (1798—1857), Jo h n  S tu a r t  M i l i  
(1806—1873) i  Je rem y  B e n t h a m  (1748—1832), angielski 
ekonom ista , p ra w n ik  i  e tyk , k tó ry  w  zak res ie  eudajm onizm u 
społecznego, u ty li ta rys tyczn e j  o czy u ty lita ry zm u  m_in. głosił 
ta k ą  zasadę  „ jak  n a jw ięk sza  ilość szczęścia d la  ja k  n a j ­
w iększej ilości lu d z i” , E ty k a  ch rześc ijań ska , zw łaszcza k a to ­
licka, o p ie ra jąc  się n a  założeniach  filozoficznych -► A rysto ­
te le sa  i  —*■ św. T om asza z  A k w in u  uczy, że cz łow iek  m oże i 
m a  p raw o  dążyć ró w n ież  do zdobycia S2częścia n a  ziem i, ale 
m a  ono być podpo rząd k o w an e  w aru n k o m  osiągnięcia  p rz y ­
szłego szczęścia w  n ieb ie , bo p e łn e  szczęście człow iekow i 
dać m oże ty lk o  i w y łączn ie  Bóg, k tó ry  zarazem  ontyczn ie  i 
ob iek ty w n ie  je s t i ź ród łem  i  na jw yższym , pe łn y m  Szczę­
ściem.

E udajm ono log ia  — (-»- eudajm onizm ) — to  n a z w a  g recka  
n au k i o  szczęściu albo  e ty k i św ieckiej, głoszącej, iż  szczęście 
j jego p rzez  cz łow ieka osiągnięcie  je s t na jw yższym  celem  
d z ia ła n ia  i życia człow ieka.

E udajm oniczny  dow ód na is tn ien ie  Boga n iek tó rzy  teologo­
w ie  i filozofow ie w id zą  w  tym , że k ażd y  człow iek z  zasady  
i  z n a tu ry  sw ej d ąży  do zdobycia  szczęścia, chce być po p ro ­
stu  szczęśliw y. T ak  było d aw n ie j, ta k  je s t dzisiaj. A le  tego 
pe łnego  i trw ałego  szczęścia n ie  zn a jd o w a ł w  przeszłości i 
■nie z n a jd u je  go w spó łcześn ie  i n ie  m a  też nadzie i, b y  je tu  
n a  ziem i o siągną ł w  przyszłość '. J e s t to  p ra s n ie n ie  i  dążen ie  
(natu ra lne  i pow szechne, a n ie  je s t i n ie  m oże być z rea lizo ­
w an e  n a  Z iem i W yciąga sie w ięc  w n io se k  że m usi oma 
m ieć m ożność z rea lizo w an ia  sie w  przyszłym  życiu  w  
,i t>rzez Boga iako  pe łn i szczęścia i sam ego  Szczęścia. W iec 
Bóg is tn ie je . P odobne je s t rozum ow an ie  teologów , chcących 
n a  p o d staw ie  daw nej i pow szechnej w ia ry  lu d ó w  zam ierz-
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un ijnych , łączących o rg an izacy jn e  p a ra f ie  la ­
te ra ń sk ie  i re fo rm o w an e  pod n a z w ą  E w ange­
licki K ościół w  N iem czech (EKD). W ty m  
roku  pow sta ła  jeszcze jed n a  o rg an izac ja  k o ś­
c ie ln a  — Z jednoczony  E w an g e lick o -L u te rań ­
ski K ościół N iem iec (VEL KD1, będąca  fe d e ­
ra c ją  lu te ra ń sk ic h  K ościołów  k ra jo w y ch  B a­
w arii, B runszw iku , H am burga , H annow eru , 
Holsz,tyna i T uryng ii.

Op-rócz ew angelick ich  K ościo łów  k ra jo ­
w ych, w  R FN  d z ia ła  jeszcze g ru p a  tziw. K oś­
ciołów  w olnych  (m etodystyezm y, bap ty s tyez- 
n y  i im.).

W arto  też  podk reś lić , że  is tn ie je  tam  ró w ­
nież K ościół S ta roka to lick i, tw o rzący  o rg an i­
zacy jn ie  1 d iecezję  -z s iedz ibą  b isk u p ią  w  
Bomn. W sk ład  d iecezji w chodzą p a ra f ie  
(przeszło  50) d z ia ła ją ce  w  n as tęp u jący ch  k r a ­
jach  i dz ie ln icach  R F N : Północnej W estfajii, 
M utisterze  B ielefeld , w  B rem ie , O ldenbu rgu , 
H am burgu , H olsztynie, D olnej Saksonii, 
Schlezw igu, B aden ii/W irtem berg ii, B aw arii, 
R he in lan d -F fe lz , S oarze i B erlin ie  Z achod­
nim .

P od staw y  p raw n e  K ościołów  1 w yznań  w  
RFN  o p a rte  są n a  n a s tęp u jący ch  ak tach  p ra w ­
nych : n a  k o n s ty tu c ji fe d e ra ln e j o ra z  k o n sty ­
tu c jach  poszczególnych k ra jó w  R FN , a m ia ­
now icie  — k ra ju  B aden ii-W irtem berg ii, B a ­
w arii, Wolmego M iasta  B rem y, Północnej 
N ad ren ii-W estfa lii, N adrem ii-PaJatyinatu i 
B erlina  Z achodniego.

K o n sty tu c ja  R FN  z dm. 28.V.1949 r., zno ­
w elizow ana  w  1965 r. zaw iera  n o rm y  ogól­
ne , reg u lu jące  sto su n ek  państv.’a  do sp raw  
w yznan iow ych ; g w a ra n tu je , ja k o  jedno  z 
p ra w  podstaw ow ych , w olność su m ien ia  i w y z­
n a n ia  (art. 3. ust. 3; a r t . 4, ust. 3 i a rt. 33, ust. 
3) — w olność w iary , su m ien ia  o ra z  w olność 
w y zn aw an ia  pog lądów  re lig ijnych , św ia topo ­
glądu.

K o n sty tu c ja  R FN  n ie  re g u lu je  ściśle sto ­
sunku  m iędzy p ań stw em  a  K ościołem , lecz 
odsyła za in te reso w an y ch  ty m  p ro b lem em  do 
postanow ień  d a w n e j K onsty tucji N iem ieckiej 
z 11 s ie rp n ia  1919 r. zw an e j K o n sty tu c ją  W ei­
m arsk ą  (są to a r t . art. 136, 137, 138 i 141).

S.K.

WYZNANIA W RFN
okresie m iędzyw ojennym  na terenie 

\AI  ów czesnych N iem iec działało prze­
szło 250 organizacji kościelnych i 

w yznaniow ych. N ajw iększym i z nich były 
w ielk ie  Kościoły protestanckie (Ewangelicko- 
Luterański i Ewangelicko-R eform owany) oraz 
Kościół Rzym skokatolicki.

W edług ostatnich danych statystyki pow o­
jennej, w  RFN na 61.830.000 m ieszkańców  — 
29.060.100 (47%) najeży do 20 K ościołów
Ewangelickich (krajowych), natom iast do 
K ościoła Rzym skokatolickiego — 28.009.000 
osób (45,3°,().

K ościoły ew angelick ie  w  RFN  po siad a ją  
a.691 sam odzie lnych  p a ra f ii , obsług iw anych  
p rzez  ok. 245.000 p raco w n ik ó w  kościelnych, 
a  w  ty m  p rzez  13.913 pasto rów .

W sk ład  K ościoła R zym skokato lick iego  w  
R FN  wch-odzi 5 m etropo lii, 16 d iecezji i 1 eg- 
z a rc h a t (dla w yznaw ców  .pochodzenia u k ra iń ­
sk iego —  greckokato lików ). W e w szystk ich  
tych  jed n o stk ach  kośc ie ln o -ad m in istracy j- 
nych d zia ła  12.428 p a ra f ii , ob sług iw anych  
przez 22.975 k sięży  (d iecezjalnych  — 16.840 i 
zakonnych  — 6.135). Poza tym  p racu je  tam  
337 sta łych  d iakonów  św ieckich  i 13 zak o n ­
nych. W K ościele R zym skokato lick im  poza  
k ap łan a m i p ra c u je  3.150 zak o n n ik ó w  i 70.558 
zakonnic. •

W śród 20 ikra ow ych K ościołów  ew ange lic ­
k ich b a rd zo  po w ażn ą  ro lę  od g ry w ają  K ościo­
ły  lu te rań sk ie , k tó rych  jes t 9, sk u p ia jące  
13.076.799 w yznaw ców . N ajw iększym  pod 
w zględem  ilości w yznaw ców  je s t E w angelic- 
k o -L u te rań sk i K ośció ł k ra ju  H an o v er —
3.795.000 członków , E w ang e lick o -L u te rań sk i 
K ościół P ó łnocnej Ł aby  — 3.002.000 człon-

Zw ierzchnik  Kościoła S tarokato lickiego w  RFN i 
skarfcnik Międzynarodow ej Konferencji  Biskupów 

Starokatolickich,  t p  Józef Brlnkbues

ków . E w iangalicko-L uteransk i K ościół B aw a­
rii — 2.570.000 członków , E w an g e lick o -L u te ­
rań sk i K ościół W irtem b erg ii — 2.478.000,
E w an g e lick o -L u te rań sk i K ościół B runszw iku  
— 580.000 o raz  E w an g e lisk o -L u te rań sk i K oś­
ciół O ldenbu rgu  — 533.000 w yznaw ców .

W ro k u  1948 stw orzono  ogólną o rg an izac ję  
K ościołów  lu te rsń sk ich , re fo rm o w an y ch  i tzw .
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ch łych  czasów , p ras ta roży tnośc i i staroży tności, o czym  m ó­
w ią  ró żn e  znalez iska  archeo log iczne  i osiągn ięc ia  etnologicz­
ne, w  is tn ien ie , w p raw d z ie  ró żn o rak o  po jm ow anych  i czczo­
nych  bóstw , udow odnić is tn ien ie  B oga w  ogóle; dow ód  ten  
zw ie się  dow odem  e tno log icznym  (-»- etnolog ia).

Eudes J a n  — (ur. 1601, zm . 1680) — fran cu sk i ks. rzym sko­
katolicki, w p ie rw  o ra to rian in , po tem  w  1643 r. założyciel 
zg rom adzenia  księży św ieckich  z razu  z  s iedzibą  w  Caen. 
C złonków  te j kongregacji, czyli zg rom adzen ia  n a z w a ł m isjo ­
n arzam i. bo głów nym  jego celem  było p ro w ad zen ie  m isji 
w ew nętrznych  (naw racan ie , zw łaszcza p ro te s tan tó w  i u re li-  
g ijn ian ie  ka to lików , jak  rów n ież  zak ład an ie  —- sem inariów  
duchow nych  w  ce lu  p odn ies ien ia  poziom u życia ascetycznego 
i in te lek tu a ln eeo  p rzyszłych  k ap łan ó w  oraz pośrednio  
ów czesnego duchow ieństw a  w  ogóle. C złonków  tego zg ro ­
m adzen ia  zw an o -też  E udvstam i. Sam  E udes b y ł k o n sek w en t­
nym  rea liza to rem  zasad E w angelii, co sie uw idaczn ia ło  m  in. 
ieso  osobistą pom ocą w  zw alczan iu  epidem ii, ja k a  sie  w tedv  
panoszyła w  N o rm an d ii i s łu żen iu  pom ocą chorvm . b ied- 
nvm , opuszczonym  w  ogóle. N ap isa ł też k ilk a  p ra c  o c h a ­
ra k te rze  as?p+vcznvm i m isionarsk im . iro. La vie  et le 
rnyaum e de J śsus  (1637), czvli Ż ycie  i kró les tw o  Jezusa:  Le 
Cyntra t de 1’h o m m e avec  Dieu v a r  le saint ba n tem e  (16S4). 
rzvli f lm nw a. cz łow ieka  z  B oaiem  poprzez chrzest św iętu:  
La  v ie  du chre tien  ou le C a thech ism e de la m ission  (1641), 
czvli Ż ycie  chrześcijanina albo K a tech izm  misji.

F iih em er — (Dochodził z M esseny, żvł w  iy^ITT w. p rzed  
C h r^  — to  s ta ro ży tn y  p isa rz  i filozof, i> ropasator -»  e u d a i-  
mor-złnL' w  w ersii cv rena ików . J e s t au to rem  driełn-u+opii. 
Ti---, tTT|i>oi, oczvw iśrie  no e reeku  T>t. H ie ra  a n a s r a n h ' 
Sw1<>fe nism o. w  k+órvm oo isa ł id ea ln y  u«tró i m ie s z a ń c ó w  
naństw p  w ysn ia rsk ieeo  (na O ceanie In d v isk im i P^nchai 

Tiie^o w  sw o ie i w yobraźn i stw orzonego  o ra '' om ów ił 
t^ -fo n i^ . czvli sw o ia  teo rie  P ow stan ia  bosów . B o^ów  ?tw o- 
rzv]i w ed ług  n iego  ludzie. B ogow ie to  ludz ie  w  przeszłości

za jak ieś  sp ec ja ln e  czyny p rzez  sam ych  ludzi ubó stw ien i i 
czczeni jak o  bogow ie. Pogląd  ten  zosta ł n azw an y  -«• euhe- 
m eryzm em . W  Polsce od  1956 r. u k azu je  się czasopism o r e ­
lig ioznaw cze o k ie ru n k u  a te is tycznym  pn . Euhemer.

E uhem eryzm  to nazw a jed n e j z  teo rii re lig ioznaw czych, k tó ­
ra  o p ie ra jąc  się  n a  poglądach  -*• E u h em era  p rzy jm u je , iż b o ­
gów stw o rzy li sam i ludzie, u b ó stw ia jąc  sw oich w ie lk ich  
przodków , b o h a te ró w  i dobroczyńców .

E u ler L eonard  — (ur. 1707, zm. 1783) — cen iony  i znany  
p ro te s ta n t szw ajcarsk i, m a tem atyk , in te re su jący  się  rów nież 
filozofią i teologią. J e s t au to rem  m.in. E ssai de defense  
tou cha n t  la revela tion  divin...  (1747), czyli E sej, b ron iący  
objaw ien ia  bożego.

E 11 logia — (gr. eu logein  =  e u c h a ris te in  — błogosław ić, dz ię ­
ki czynić) — czyli b łogosław ien ie  lub  pobłogosław ien ie  i w y- 
’az ten  by ł i je s t używ any, zw łaszcza w  K ościele "retrkim  
i p raw osław nym , i to  w  różnym  je d n a k  znaczeniu . Je s t sy ­
non im em  —► E ucharystii. J e s t to  też  n azw a  ch lebów  o fia r­
nych, p rzyn iesionych  do kościo ła p rzez  w iernych , pośw ięco­
nych p rzez  b iskupa  lub  k ap łan a , a le  n ie  konsekrow anych , 
k tó re  p o  M szv św. b v ły  i jeszcze tu  i ów dzie są  z różnych  
okazii rozdzie lane  tym . k tó rzy  n ie  p rzy ję li K om unii św .. a 
rów nież  rozsy łane  czy zab ie ran e  do dom ów , do k la sz to ró w  
i innych  kościołów . P ra k ty k a  ta  m ia ła  sym bolizow ać jedność 
ca łe j w soó lno tv  c h rze śc iiań sk o -k o śc ie ln e i: p ew n ie  — m ożna 
nrzvpuszczać —  ■pozostałością eu loaii jest z  okazji Bożeeo 
N arodzenia  rozsy łan ie  czv roznoszen ie  op łatków , a p o tem  
pr?ed w ieczerza w ie il iin ą  dzie len ie  sie o o ła tk iem  v. d o d a­
n y m  nai^o^-^w^h życzeń w  im ie  w snó lno tv  i m iłości ch rze- 
ś^ ia rK k ie j dzidki Dziełu Jezusa  i Je?o  m iłości: u  p raw o - 

chTehv te . n*i^vwane p ro sfirk am i. z a b ie ra  st» do 
dom ów  i soe łn ia ja  podobna ro le. ja k  •— analog iczn ie  b io rąc  

św ięcona w oda (-> sa k ra m e n ta ł albo sak ram en ta lia ) .
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Rola chrześcijanina
Kościoła

w  okresie  pog łęb ian ia  
j się  św iadom ości K o ś­

cioła, coraz częściej 
m ów im y o udzia le  la ik a tu  w  ży­
ciu K ościoła. N iek tó rzy  uw aża ją , 
że aposto ls tw o  św ieck ich  je s t 
zn ak iem  czasów , w  k tó ry ch  z a ­
czyna b rak o w ać  d u szpaste rzy  i 
dlatego  K ościół pow ołu je  do  po ­
m ocy lu d z i św ieckich . W  ta k  ro ­
zum ianym  ap osto ls tw ie  św iec ­
k ich  tk w i og rom ne n iep o ro zu ­
m ienie.

Teologia la ik a tu , k tó ra  m ów i
o m iejscu  św ieck ich  w  Kościele, 
n ie  je s t n iczym  now ym , źród ła  
je j m ożem y znaleźć w  E w an g e ­
liach  czy w  L is tach  św . P aw ła . 
W praw dzie  n igdy  do tąd  n ie  była 
sy s tem aty czn ie  op racow yw ana, 
a le  n ie  je s t ona rezu lta tem  s y tu a ­
c ji dzisiejszego K ościoła, źródła 
je j tk w ią  w  nauce  Jezu sa  C h ry ­
stu sa . A posto lstw o  św ieck ich  jest 
pow o łan iem  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  n ie  zo sta li pow o łan i do 
s ta n u  kap łańsk iego , a w ięc nie 
je s t to  w ąsk ie  grono osób p ow o­
łanych , aby  ra to w ać  b ra k i k a d ­
row e K ościoła, a le obow iązek  
w szystk ich  ch rześc ijan  w obec
sw ego K ościoła.

Z astan ó w m y  się, czym je s t K o­
ściół?

D la w ielu  ludz i K ościół to 
zw ierzchn ik  K ościoła, k tó ry  rz ą ­
dzi K ościołem , ad m in is tra to rzy  
d iecezji i k ap łan i, k tó rzy  rządzą 
p a ra f ią . A  zw ykły  ch rześc ijan in?  
Z dan iem  p rzecię tnego  ch rze śc ija ­
n ina, św ieck i w ie rn y  został
ochrzczony, w ychow any  re lig ijn ie , 
na lekc jach  ka tech izm u  trochę
pouczył się zasad w ia ry  i m o ra l­
ności, k tó re  n ied ługo  p ozosta ły  w  
jego pam ięci. W  n iedzie lę  chodzi 
do kościo ła, w  p ią te k  pości, k u l­
ty w u je  p rzy n a jm n ie j n a jw a ż n ie j­
sze św ięta  ch rześc ijań sk ie : w ig i­
lia , Boże N arodzenie, W ielkanoc. 
S lub  b ierze w  kościele, chrzci 
sw oje dzieci, p rzed  śm ierc ią  p ro s i 
księdza.

G dy tak  rozum iem y Kościół, 
is tn ie je  n iebezp ieczeństw o, że n a ­
sze ch rześc ijań stw o  nie m a nic 
w spólnego  z codziennym  życiem , 
że n a s tą p i sep e rac ja  w ia ry  od 
życia, k u ltu ry  czy nauk i. R eligia 
s ta je  się w ów czas zew n ętrzn ą  
form ą, u tru d n ia jącą , w  po jęciu  
n iek tó ry ch  ludzi, nasze życie i n ie 
k sz ta łtu je  go od w ew nątrz . T ak  
rozum iane  ch rześc ijań stw o , jako  
rzeczyw istość s ta tyczna , n iew iele  
m a w spó lnego  z is to tą  K ościoła, 
k tó ry  z n a tu ry  sw ojej je s t d y n a ­
m iczny.

ifóśció ł to  n ie  ty lk o  h ie ra rch ia , 
in s ty tu c ja  i o rgan izacja . K ościół 
to  żyw y organizm , m y w szyscy, 
duchow ni i św ieccy. K ażdy m a 
w p raw d zie  inne  obow iązk i i p r a ­
w a. a le K ośció ł ży je  i dz iała  w  
każdym  z nas. Do w szystk ich  
ochrzczonych odnoszą się słow a 
św. P io tra : „W y zaś jesteście ro­
d za je m  wybranym ., k a p ła ń s tw e m  
kró lew sk im ,  lu d em  św ię ty m ,  na  
na rodem  do Boga p rzyn a leżn ym .  
O powiadać m acie  w spania le  c z y ­
n y  Tego, k tó r y  powoła ł nas z  
ciem ności do sw o je j  cudne j  św ia ­
tłości"  (1P 2,9). W yrazem  udzia łu  
w  k ap łań s tw ie  C h ry stu sa  są nie 
ty lko  czynności litu rg iczne , a le 
ca łe  nasze życie, w szystko  co 
czynim y, jeś li ty lko  ży jem y w 
D uchu  Ś w iętym , je s t w yrazem  
naszego k u ltu , k tó ry  sk ład am y  
Bogu w  O fierze eucharys tyczne j.

W szyscy chrześc ijan ie , n ie  ty l­
ko kap łan i, a le  i św ieccy w iern i 
m a ją  być św iad k am i C h ry stu sa  i 
po w inn i głosić Jego E w angelię. 
W ynika  to  z c h a ra k te ru  cz łow ie­
ka, k tó ry  całym  sw oim  za ch o w a-

w życiu
niem , a  w ięc w  słow ach  i czy ­
nach, da je  w y raz  sw oim  p rz e k o ­
nan iom  re lig ijn y m . Tych, k tó rzy  
da ją  św iad ec tw o  o Jezu sie  p rzed 
ludźm i, ob iecu je  Jezus w yznać 
p rzed  O jcem . „ K a żd em u  więc, 
k tó ry  m ię  w y z n a  przed  ludźm i, i 
Ja w y z n a m  przed  O jcem  m oim ,  
k tó ry  je s t  w  niebie; A le  tego, k to  
by się zaparł przed  ludźm i,  i Ja  
się zaprę p rzed  O jcem  m o im ,  
k tó ry  jes t  w  n ieb ie” (M t 10,. 
32-33). W P ierw szym  L iśc ie  św . 
P io tra  czy tam y  zachętę , sk ie ro ­
w an ą  do w szystk ich  w ie rn y ch : 
„P ostępow an ie  w asze  w śród  p o ­
gan niech będzie  dobre, a b y  
przyg ląda jąc  się d o b rym  u c z y n ­
kom , w ych w a la l i  Boga w  dniu  
naw iedzen ia” (1P 2, 12). Z aś n ie ­
co d a le j p isze : „Pana zaś C h ry ­
stusa  m ie jc ie  jako  świętość w  
sercach i bądźcie zaw sze  gotowi  
do obrony w ob ec  każdego, k to  
dom aga się od w as uzasadnienia  
te j  nadziei, k tóra  jes t  w  nas. Z 
łagodnością i  bojaźnią Bożą za ­
chow ujc ie  czys te  sum ien ie"  (1P 
3,15—16). A  w ięc  m am y daw ać 
św iadectw o  o sw ej ch rze śc ijań ­
sk iej „nadziei” w  pokorze i sza ­
cunku  dla tych , w obec k tó ry ch  
je  sk ładam y.

Ś w iadectw o , ja k ie  m am y  s k ła ­
dać my, ch rześc ijan ie , m a być n ie  
ty lko  św iadec tw em  naszego  ży­
cia. Jezus ta k  m ów ił do sw oich 
uczniów : „Tak n iechaj św ieci w a ­
sze św ia t ło  p rzed  lu d ź m i , aby w i ­
dzie li  w a sze  dobre u c zy n k i  i 
chw ali l i  Ojca waszego, k tó r y  jest 
w  niebie” (M t 5, 16). Życie ch rz e ­
śc ijań sk ie  po w in n o  być zgodne z 
n au k ą  Jezu sa  C hrystusa , słow a 
w in n y  być rea lizo w an e  w naszym  
życiu  codziennym .

P ra k ty k i re lig ijn e , k tó rych  K o ­
ściół od nas w ym aga, m ają

w sp ie rać  n as w  k ap łań s tw ie  
C hrystusow ym . P rzy jm o w an ie  
sak ram en tó w , u d z ia ł w  n ied z ie l­
nej M szy św. p o m ag a ją  n am  w 
pracy  n a d  sobą, p rzy p o m in a ją  
treść  w ia ry  i s tan o w ią  źródło, z 
k tó rego  p ły n ie  ła sk a , konieczna 
do zbaw ien ia  i  u tw ie rd za jąca  
w szystk ich  ch rześc ijan  w  k a ­
p łań s tw ie  C hrysusow ym .

O czyw iście, K ościół ucząc o 
tym  w szystk im , n ie  w ym aga od 
św ieck ich  w iernych  ślepej w ia ry  
i posłu szeństw a. W ręcz p rz e c i­
w nie, p ragn ie , ab y  w ie rn i nie 
ty lko  znali dobrze tre ść  w iary , 
a le  także , aby  ją  ro zu m ie li pr^ez 
osob iste  jej przeżycie. D latego 
też K ościół po u d z ie len iu  ch rz tu  
w ym aga od nas p rzy jęc ia  s a k r a ­
m en tu  b ie rzm ow an ia . C h rzest nie 
w yraża  dosta teczn ie  nakazu  
C h ry stu sa , abyśm y by li Jego  
św iad k am i w  św ięcie. W praw dzie  
w iąże ochrzczonego z ch rze śc ijań ­
stw em , a le  dopiero  rozw ój i p o ­
g łęb ien ie  życia ch rześc ijańsk iego  
przez sa k ra m e n t b ie rzm ow an ia  
um ożliw ia św iadom e św iadczen ie
o C hrystu sie . Jezus pow iedzia ł do 
sw oich uczniów : „Gdy Duch
Ś w ię t y  zs tąp i na w a s , o t r z y m a ­
cie Jego m o c  i będziecie m o im i  
św iadkam i. . .” (Dz 1,8). M usim y 
jed n ak  o jednym  p am ię tać , że s a ­
k ra m e n ty  nie dz ia ła ją  „m a g ic z ­
n ie”, W ielu  ch rześc ijan  p rz y s tę ­
p u je  do sak ram en tó w  gdyż K oś­
ciół ta k  n akazu je , a le  gdy się 
spy tam y, dlaczego K ościół tak  
nak azu je , to  bardzo  często nie 
w iedzą ja k  i co odpow iedzieć.

D la w ie lu  p rzec ię tnych  ch rz e ­
śc ijan  n iezrozum ia ła  je s t is to ta  
K ościoła, a  w ięc i  ich ro la  w  tym  
K ościele. N ie m ożem y naszego u ­
działu  w  życiu K ościoła o g ra n i­
czać do p ra k ty k  relig ijnych , u ­

m ożliw ia jących  n asz  osobisty  
rozw ój, gdyż w  ten  sp o só b .w k ra - 
czam y w  niebezp ieczny  re lig ijn y  
egoizm . K ościół je s t społecznością 
w ie rn y ch  i d la tego  n ie  m ożem y 
s taw iać  na  d ru g im  p lan ie  tro sk i
0 bliźniego, pon iew aż w  ten  spo ­
sób od d a lam y  się od c h rze śc ijań ­
stw a, k tó reg o  is to tą  je s t m iłość. 
Bóg z m iłości do człow ieka s tw o ­
rzy ł św iat, z m iłośc i do człow ie­
ka  po sła ł Jezusa , aby  zbaw ił 
św ia t, p rzez  m iłość człow iek m a 
w rócić  do Boga. „W t y m  objaw ia  
się m iłość Boga ku  n a m  —  p isa ł 
św . J a n  w  sw ym  L iście  — że z e ­
słał S y n a  swego jednorodzonego  
na św iat,  a b y śm y  życie  m ie li  
dz ięk i  N iem u .  W t y m  prze jaw ia  
się miłość: że nie m y  u m i ło w a ­
l i śm y  Boga, ale że O n sam  nas  
u m iło w a ł  i posłał S y n a  swego j a ­
ka ofiarę przebłagalną za nasze  
grzechy... I m y ś m y  poznali i u ­
w ie rzy l i  w  miłość, jaką  Bóg m a  
dla nas. Bóg jest miłością, a k to  
t r w a  w  miłości, trw a  w  Bogu, a 
Bóg w  n im  t r w a ” (1J 4,9—10.16). 
Całe ch rześc ijań stw o  streszcza  się 
w  podw ójnym  p rzy k azan iu : m i­
łości Boga i bliźniego. P rz y k a z a ­
nie to  w sk azu je  n a  n ierozłączny  
podw ójny  p rzedm io t naszej m iłoś­
ci, k tó ry m  je s t Bóg i b liźni. N ie 
m ożna kochać Boga n ie  kochając  
b liźniego, a człow iek, k tó ry  n a ­
p raw d ę  kocha bliźniego, kocha 
także  Boga w  b liźnim . W cy to ­
w anym  już L iście  św. J a n  pisze: 
„jeśli Róg ta k  nas u m iłow ał ,  to
1 m y  p o w in n i ś m y  m iłow a ć  się 
w za jem nie .  N ik t  Boga n igdy  nie  
oglądał. Jeśli  m i łu je m y  się w z a ­
jem nie ,  Bóg trw a  w  nas i miłość  
Jego jes t  w  nas doskona ła"  (1J 
4 , 11— 12).

Poznać  ch rześc ijań stw o , o k tó ­
ry m  p o w inn iśm y  św iadczyć w 
św iecie, to poznać Jezusa  C h ry ­
stu sa , Jego  m iłość do człow ieka 
i pó jść  Jego  śladem , „...abyście 
w ra z  ze w s z y s tk im i  św ię ty m i  
zdołali... poznać miłość C h r y s tu ­
sową, p rzew yższa jącą  w sze lka  
w iedzę” (Ef 3, 19).

Czym  je s t ta  m iłość C h ry stu so ­
wa, w  duchu  k tó re j pow inn iśm y  
kochać Boga i b liźniego? K ochać 
innego człow ieka to  znaczy p r a ­
gnąć d la  n iego dobra, pom agać 
m u to dobro  w  życiu rea lizow ać. 
O czywiście, człow iek  je s t is to tą  
złożoną, d la tego  też dobro  może 
być różne  — od p o trzeb  b y to ­
w ych  do p o trzeb  duchow ych. 
C h rześc ijan in  nie m oże być obo­
ję tn y  na  k rzyw dę ludzi, k tó rzy  
ży ją  w okół nas, k tó rzy  żyją w  
naszym  p ań stw ie  czy na globie 
z iem skim . M iłość ch rześc ijań ska  
posuw a się aż  do d a ro w an ia  lu ­
dzkich  w in : „Bo jeś li p r zeb a czy ­
cie ludz io m  ich p rzew in ien ia , i 
w a m  przebaczy  Ojciec w a sz  n ie ­
bieski.  L ecz  jeś li  nie p rzeb a czy ­
cie ludz io m  to i Ojciec w a sz  nie  
przebaczy  w a m  przekroczeń  w a ­
s zyc h ” (M t 6, 14). C h ry stu s ro z ­
szerzył rów n ież  m iłość b liźniego 
na n iep rzy jac ió ł: M iłujc ie  n ie ­
przyjaciół w aszych ,  dobrze c zy ń ­
cie tym ,  k tó r zy  m a ją  w as  w  n ie ­
naw iśc i” (M t 5, 44).

W ten  sposób pow in n iśm y  r e a ­
lizow ać nasze ch rześc ijań stw o , bo 
w ed ług  tego, ja k  m y żyjem y, b ę ­
dą  sądzić  Kościół, pon iew aż K oś­
ciół to  n ie  ty lk o  b isk u p i i k s ię ­
ża, ale tak że  w szyscy św ieccy 
w iern i, k ażd y  z nas. N ie je s t to  
ła tw e, a le  n ie  zapom ina jm y  o 
tym , co n am  obiecał C h ry stu s: 
„A oto Ja je s tem  z w a m i  po  
w szy s tk ie  dni, aż do skończen ia  
św ia ta” (Mt 28, 20).

M A REK  A.
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W  dn iach  od  4 do  9 w rz e śn ia  'br., w  B ad 
S ch o n b ru n n  k. Z iirichu  (S zw ajcaria) 
o d b y ła  s ię  X IX  M iędzynarodow a K on­

fe ren c ja  T eologów  S ta roka to lick ich . W zięło w  
n ie j u dz ia ł k ilk u d z ies ięc iu  teologów  z A ustrii, 
H o land ii, R FN , S zw a jca rii i  Polsk i. K ośció ł P o l- 
skokato lick i rep rezen to w a li: ks. E d w a rd  B ała - 
k ie r , ks. T om asz W ójtow icz i ks. W ik to r W yso- 
czański. S iedzibą  k o n fe ren c ji b y ł p iękny , now o­
czesny ośrodek  k sięży  jezuitów .

T em aty k a  k o n fe ren c ji sk u p ia ła  się  w okół 
dw óch  zasadn iczych  zag ad n ień : duszp as te rs tw a  
ch o ry ch ' i  tzw . na jn o w sze j m etody  egzegetycz- 
nej. U czestn icy  k o n fe ren c ji podzie len i zo sta li na 
cz te ry  grupy . W  każdej g ru p ie  by ło  k ilk u n astu  
teologów. T rzy  g ru p y  za jm ow ały  się  zag ad n ie ­
n iem  d u szp as te rs tw a  chorych , a  p rzew odniczy li 
im  ho lenderscy  specjaliści, z a jm u jący  się p sy ­
chologią ch o ry ch : d r  A.S. V erh eu le  z V oorburg, 
d r  K .M . K a p te in  z A m ersfo o rt i  d r  H. van 
M idde laar z A m ste rd am u . Z ag ad n ien ie  dusz­
p a s te rs tw a  chorych  n ie  jes t zag ad n ien iem  p e ry ­
fery jnym . P odczas d y sk u s ji p o d k reś lano , że  od ­
cinek  te j p ra c y  duszp as te rsk ie j w ca le  n ie  jest 
m n ie j w ażny , n iż  np . d u szp as te rs tw o  m łodzieżo­
w e czy k a tec h izac ja  dzieci. Z ad an iem  duszpas­
te rs tw a  chorych  —  n a  dziś i  ju tro  ■— je s t w y ro ­
b ien ie  w  m en ta lnośc i duchow nych  i w iernych  
p rzekonania ,■ że k a p ła n  z a jm u je  się chorym i, a 
n ie  u m ie ra jący m i czy ju ż  zm arłym i. K ap łan  jes t 
pp to, ab y  p o m ag a ł cho rem u  w e  w łaśc iw ym  
przeżyciu  cho roby  i w  pow rocie  do zd row ia . T a ­
k i z resz tą  m a ją  sens —  m iędzy  in n y m i — m od­
litw y , k tó re  k a p ła n  o d m aw ia  p rzy  ch o ry m  po d ­
czas u d z ie lan ia  sa k ra m e n tu  nam aszczen ia . T ym ­
czasem  w  p rzek o n an iu  w ie lu  k a p ła n  je s t w zy­
w an y  pp to , ab y  „zao p a try w ał n a  śm ie rć”. W 

, ty m  u jęc iu  i ro zu m ien iu  ro li k ap łan a , w y stęp u ­
je  on  n ieom al jak o  w y słan n ik  pogrzebow y. Czy 

. je d n a k  m ożna za< ta k i s tan  w in ić  ty lko  w ie r­
nych?

T rzeb a  przyznać , iż do tychczasow e d u szp a ­
ste rs tw o  — u jm u ją c  sp ra w ę -g lo b a ln ie  — n a s ta ­
w ione było  racze j n a  du szp aste rs tw o  zdrow ych,

Malownicze położenie ośrodka zachwyca wszystkich

a  w ięc  tych; k tó rzy  b y li w  zasięgu  kościoła, a m ­
bony czy o łtarza . C horzy n a to m ias t p rzy p o m i­
n a li racze j ro lę  pociągu, k tó ry  zosta ł odstaw io ­
ny  n a  boczny to r. -

N ie w n ik a ją c  b liże j w  p rzyczyny  tak iego  ro ­
zu m ien ia  ro li k a p ła n a  w  sto su n k u  do chorego’
— w y m ag a  to  bow iem  oddzielnego om ów ienia
— należy  podkreślić , że  trz e b a  czynić w szystko, 
aby  ta k ą  op in ię  zm ienić. K ap łan  m a  być i je s t 
k im ś, k to  m a  pom agać  chorem u.

L eczn ic tw o  d z is ia j je s t postaw io n e  wysoko*. 
Szeroko p a n u je  w  n im  sp ec ja lizac ja , te ch n ik a  
itp . To sp raw ia , że  szp ita l dziś p rzy p o m in a  r a ­
czej fa b ry k ę  zd row ia . W  ty m  w szystk im  czło-. 
w iek  chory  ja k  gdyby zagub ił się. C zu je  się
— m im o op iek i lek a rzy  i p ie lęg n ia rek  ■— opusz­
czony, ro zb ity  duchow o i sam otny . K to  m a  p o ­
móc m u  odnaleźć  w ów czas s ieb ie?  K to  m a 
dodać m u  o tuchy? W łaśn ie  k ap łan . D latego 
jego ro la  n ie  o g ran icza  s ię  ty lko  do  udzie len ia  
sak ram en tu  p o k u ty  czy nam aszczenia . K ap łan  
m a z chorym  rozm aw iać , i  tem u  zagadn ien iu  
pośw ięcono podczas .ko n fe ren c ji w ie le  m iejsca 
i czasu. R ozm ow y z ludźm i cho rym i n ie  na leżą  
do n a jła tw ie jszy ch , i to  z w ie lu  w zględów . A le 
k ap łan  m usi znaleźć ta k ie  m etody  i ta k ie  sło ­
wa, k tó re  u ła tw ią  m u  k o n ta k t z ch o ry m  i n a ­
w iązan ie  zw ykłe j, a le  serdecznej rozm ow y.

Podczas k o n fe ren c ji podk reś lano , iż podczas 
tak ie j rozm ow y k a p ła n  m usi w ystrzegać  się 
zbytniego m oralizow an ia , m ęd rk o w an ia  i d o p a­
try w a n ia  się w  każdym  cho rym  sy n a  m a rn o ­
traw nego , k tó rego  za w sze lką  cenę trz e b a  zaraz  
naw rócić .

Z nacznym  ow ocem  k o n fe ren c ji teologów  s ta ­
rok a to lick ich  w  B ad  S ch o n b ru n n  by ło  p rzy p o m ­
nien ie , że  w  naszych  p a ra f ia c h  oprócz zdrow ych  
są  ta k ż e  ludz ie  chorzy, d la  k tó ry ch  rów n ież  je s t 
m ie jsce  w  Kościele.

Główna sala konferencyjna

XIX
'i :

Konferencja 
Starokatolickich

In n ą  nieco probierni 
czw arta , k tó re j prze- 
k a to lick i egzegeta i zr 
ks. prof. d r  K u r t S ta  
G ru p a  ta  za jm o w a ła  
egzegetyczną i je j zas

ty k ą  za jm o w a ła  się g ru p a  
rodniczy ł w y b itn y  s ta ro - 
hny  działacz ekum eniczny , 
der z B e rn a  (Szw ajcaria). 
■ się n a jn o w szą  m etodą  
osow aniem  w  d u szp as te r­

stw ie, a  szczególnie %  g łoszeniu  posłan n ic tw a  
Jezusa  C hrystu sa  np. |w  kazan iach  i w  o rg an i­
zow an iu  godzin czy spo tkań  b ib lijn y ch  w  ośrod­
kach  p a ra fia ln y ch . . t

T rzeba  przyznać, że fo rm a  p ro w ad zen ia  d y ­
sk u sji p rzez  ks. K . S p ld e r a  b y ła  n ie  ty lk o  in ­
te resu jąca , a le  W ręcz (im ponująca. C hyba d la te ­
go k ilk u n as tu  teologójUr, b io rących  u d z ia ł w  te j 
g rupie, p rzez  cz te ry  dn i dysku tow ało  n ad  k ró t­
k ą  p e ry k o p ą  ew angelijną , k tó ra  do tyczyła  sceny 
p rzem ien ien ia  Jezu sa  C h ry stu sa  n a  górze T abor. 
I trz e b a  p rzyznać, żej d y sk u s ja  n ie  zosta ła  za ­
kończona, gdyż czas Jconferencji dobiegł końca  
i k ażd y  m u sia ł w racać  do sw ojego k ra ju .

Z rep o rte rsk ieg o  obow iązku  m uszę tu  n a d ­
m ienić, że w  g ru p ie  tej — n a  w y raźn e  życzenia 
ks. prof. K . S ta ld e ra  — b ra ła  żyw y u d z ia ł w y ­
żej w sp o m n ian a  delegac ja  teologów  K ościoła 

' Polskokato lick iego . D zięki te m u  m ieliśm y, m oż­
ność zap rezen to w an ia  sw oje j, po lskokato lick ie j, 
m yśli teologicznej, a  jednocześn ie  w zbogacić się
r\ Ir+Arei h p H n



Nowoczesny ośrodek księży jezuitów w Bad Schon­
brunn  — m iejsce obrad M iędzynarodowej Konferencji 
______________ Teologów Starokatolickich_______ '

szym  K ościele w  Polsce. U dział de legac ji teo lo ­
gów  po lskokato lick ich  przyczyn ił się  też  znacz­
n ie  do b liższego zapoznan ia  w szystk ich  uczest­
n ików  k o n fe ren c ji z życiem  K ościoła P o lskoka- 
tolickiego, a  p rzez  to  do dalszego  zb liżen ia  z 
K ościołem  S ta ro k a to lick im  w  S zw ajcarii, H o­
land ii, R FN  i A u strii.

Czas p rzeznaczony  n a  k o n fe ren c ję  by ł w yko­
rzy s tan y  do m aksim um . Św iadczy o ty m  u s ta lo ­
ny  p ro g ram  dnia. D zień  p racy  zaczyna ł się zaw ­
sze o  godz. 7, ,a kończy ł o 22.30. K ażdego dn ia  
przeznaczano  n a  d y sk u sje  w  g ru p ach  aż 7 i pół 
godziny, n a  w sp ó ln ą  m o d litw ę  2 godziny, n a  p o ­
siłk i 1 godzinę i 45 m inu t. Tzw . czasu  w olnego 
było  racze j m ało. ■

G ospodarzem  k o n fe ren c ji by ł ty m  razem  S ta ­
rokato lick i K ościół .w  S zw ajcarii. N ad  stro n ą  
o rgan izacy jną  czuw ała  z u rz ę d u  p a n i C la ire  
A ldenhoven  z B e rn a  — sek re ta rz  M iędzynaro ­
dow ej K on fe ren c ji Teologów  S taroka to lick ich , 
k tó re j służy ł pom ocą ks. R o land  L a u b e r z T rim - 
bach.

Do tra d y c ji k o n fe ren c ji teologicznych należy 
już to, że każdego  d n ia  M szę św . i m od litw y  
p row adzą księża  z poszczególnych K ościołów . 
D zień 8 w rześn ia , pośw ięcony w  k a len d a rzu  l i ­
tu rg icznym  uroczystości N arodzen ia  N M P, był 
dn iem  polsk im . Nie- by ł to  ty lko  przypadek . 
O rgan iza to rzy  m o tyw ow ali z a reze rw o w an ie  tego 
d n ia  d la  de legac ji K ościoła P o lskokato lick iego  
szczególnym  k u ltem , ja k im  n a ró d  po lsk i darzy  
M aryję. W  d n iu  tym , w  now oczesnej kap licy  
księży jezu itó w  u roczystą  M szę św . celeb row ał
— w espół z ks. E. B a łak ie rem  i ks. W. W yso- 
czańsk im  — ks. T. W ojtow icz. P rzy  te j okazji 
w arto  tu  nadm ien ić , iż zrozum ien ie  d u ch a  ek u ­
m enicznego w  S zw ajca rii je s t da lek o  w iększe 
n iż u  nas. P rze jaw ia ło  się to  m iędzy  innym i w 
tym , że księża  jezu ic i n ie  ty lk o  u d o stęp n ili sw ój

ośrodek  d la  uczestn ików  i p o trzeb  konferencji, 
a  m ie jscow e siostry  zakonne  z perso n e lem  po ­
m ocniczym  p rzy ję ły  n a  sieb ie  obow iązek  i c ię­
żar p rzygo tow yw an ia  sm acznych  posiłków , ale 
i W udo stęp n ien iu  k ap licy  o raz  tego  w szystk ie ­
go, co je s t po trzeb n e  p rzy  sp raw o w an iu  o fiary  
M szy św ięte j.

P odczas ofic ja lnego  o tw a rc ia  k o n fe ren c ji se r­
d eczne i c iep łe  słow a p o w itan ia , a  tak że  życze­
n ia  k o n stru k ty w n e j i ow ocnej p racy  sk ie row ał 
do w szystk ich  d y re k to r  ośrodka. N astępnego  
d n ia , podczas ko lac ji, p rzy b y ł p rzełożony  m ie j­
scow ego dom u zakonnego  Jezu itów , k tó ry  zapo ­
zn a ł n a s  z  h is to rią  o ś ro d k a  w  B ad  S chonb runn . 
W ystąp ien ie  to  je s t godne o d n o tow an ia  n ie  ty l­
ko ze w zg lędu  n a  z a w a rte  w  n im  m o m en ty  e k u ­
m en iczne  czy w y rażo n e  nad z ie je  n a  da lsze  po ­
g łęb ian ie  znajom ości i w spó łp racy  m iędzy  róż­
nym i K ościo łam i o raz  okazyw an ie  b ra te rsk ieg o  
zrozum ien ia , a le  n a  pew ne' ak cen ty  polskie. 
O kazało  się bow iem , że w  h is to rię  ośrodka  k się ­
ży jezu itó w  w  B ad  S ch o n b ru n n  w p isan a  zosta­
ła  też  część h is to rii naszego narodu . H is to ria  ta  
dotyczyła  o s ta tn ie j okupacji. J a k  się okazało, w  
B ad S ch o n b ru n n  g rupow ano  in te rn o w an y ch  P o ­
laków . To by li dz ie ln i ludzie, k tó ry m  h is to ria  
ich życia  n ie  szczędziła k rw i i łez, a  k tó rzy  sw ą 
obecnością  św iadczyli u  podnóża A lp, że naród  
polski ceni bardzo  w olność sw ej O jezyzny.

To W ystąpienie przełożonego księży  jezu itów  
w  B ad  S ch o n b ru n n  było  d la  n as  pow odem  n ie ­
u k ry w an e j dum y, a  tak że  o kaz ją  do  d aw an ia  
licznych odpow iedzi n a  p y ta n ia  uczestn ików  
k onferencji, a  k tó re  dotyczyły  życia  n ie  ty lko  
kościelnego w  naszym  k ra ju . M ieliśm y m ożność 
p ochw alen ia  się tym , że do ty ch  znanych  pow;- 
szechn ie  n a  ca łym  św iecie  cech, w łaśc iw ych  P o ­
lakom , ja k  b o ha te rs tw o , u m iło w an ie  w olności 
O jczyzny  czy  serdeczność i  gościnność, n a  
p rzes trzen i o sta tn ich  dziesięcioleci w p isu jem y  
tak ie  cechy, ja k  p racow itość, zaangażow anie, 
k onsekw encję  i realizm .

W spaniale, przestronne w nętrza KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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DO ARCYBISKUPA  

CANTERBURY

W  d n iu  28 litpca ibr. opub li­
kow ane zostało  w  W atykan ie  
pism o, k tó re  n ied aw n o  u m ar­
ty p ap ież  P aw cl VI p rzes ia ł 
do ang lik ań sk ieg o  a rcy b isk u p a  
C an te rb u ry , d r. D onalda Cog- 
gana. L is t te n  zosta ł odczyta- 
n y  w  p ie rw szy m  d n iu  o b rad  
XI k on ferenc ji K ościo ła  A n ­
g likańsk iego  łzw . C anference  
L am beth , w  k tó re j u czestn i­
czyło ponad  400 b iskupów  
w spó lno ty  K ościołów  a n g lik ań ­
skich.

W p iśm ie  podk reślono  .prze­
de w szy stk im  żyw e za in te reso - 
waTiie P a w ła  V I o b rad am i 
kon ferenc ji. „Ż yw a pam ięć  
Soboru W atykańsk iego  II  — 
ptisał pap ież  — pozw ala  n am  
docenić w  pe łn i to  w asze 
spo tkan ie , k tó rego  celem  jest 
re f lek s ja  re lig ijn a  ch rześc i­
jań sk ich  paste rzy . Z  radością  
też  stw ierdzam y , że te m a t 
sp o tk an ia : „R ola i  fu n k c ja
b iskupa  w  dzis ie jszym  św iec ie” 
je s t ja k  n a jb a rd z ie j ak tu a ln y . 
T enże te m a t — podkreśli! 
P aw eł VI — był w  c e n tru m  
n iedaw nego  posiedzen ia , w  
k tó ry m  uczestn iczy li uczeni 
ka to liccy  i ang likańscy . M am y 
więc n ad z ie ję , że  w asza  ko n ­
fe ren c ja  ze sw ej s tro n y  będzie 
m ogła dop row adzić  do zac ieś­
n ian ia  z  nam i bliższych w ię ­
zów p rz y ja ź n i” .

JUBILEUSZ
PROF. DR. WILHELMA  

NIESELA

P ra sa  p ro te s ta n c k a  po d a ła  
in fo rm ac ję  o  jub ileu szu  w y ­
b itnego  działacza (kościelnego 
— pro f. dr. W ilhelm a N iesela. 
B y ły  .prezydent Św iatow ego  
A liansu  K ościołów  R efo rm o­
w anych  (w la tach  1964— 1970) 
ukończy! n ied aw n o  75 la t. Był 
p ro feso rem  teologii sy s tem a­
tycznej najip ierw  w  B erlin ie , 
potem  w  W upperta lu . P rzez 
27 la t  sp raw o w ał fu n k c ję  m o­
d e ra to ra  Z w iązku  R efo rm o­
w anego  w  RFN . D ługie la ta  
był tak że  członkiem  K om isji 
W iana i U stró j SRK.

JUBILEUSZ BISKUPA  
JANA NIEWIECZERZAŁA

W  ro k u  b ieżącym  bp J a n  
N iew ieczerzał, obecnie  em e ry ­
to w an y  b isk u p  K ościoła 
E w angelicko  - R efo rm o w an e­
go w  PR L. obchodził 25 rocz­
nicę sw ego w yb o ru  p rzez  sy ­
nod n a  stan o w isk o  zw ie rz ­
ch n ik a  tego  K ościoła. Byl to  
okres odbudow y życia  koś­
cielnego  Je d n o ty  K ościo ła  R e­
form ow anego  w  Polsce. M ło­
dy  w ów czas duchow ny  p rz e ­
ją ł w  sp ad k u  n ie ła tw y  c ięża r 
s tan o w isk a  s te rn ik a  p o  w y b it­
nych zw ierzchn ikach  n aw y  
kościelnej. su p e rin ten d e n tó w  
ks. ks. S. S k iersk iego  i K. O s- 
tach iew icza . O becnie  czcigod­
ny  J u b ila t  m oże z poczuciem  
dobrze spełn ionego  obow iązku  
w obec K ościoła i k ra ju  o b - ’ 
serw ow ać sw o je  dzieło, doko­
n a n e  w  25 le tn im  o k res ie  po- 
w ojennjTm :

Starokato lick i  kościół w Hilversum  (Holandia)

— op raco w an ie  now ego p r a ­
w a  w ew nętrznego , ty ch  zasad ­
niczych n o rm  p raw n y ch , r e ­
g u lu jących  d zia ła lność  K oś­
cioła, za tw ierdzonych  przez 
w ładze pań stw o w e;

— g ru n to w n y  rem o n t — cu­
dem  zachow anego  w  czasie 
p o w stan ia  — kościoła w  W ar­
szaw ie;

— odzyskanie, odbudow ane­
go p rz e z  państw o , z ab y tk o w e­
go p a łac u  Z uga — d aw n ej p le ­
b an ii — n a  siedzibę  c e n tra l­
nych w ład z  koście lnych ; 
w resacie  zo rgan izow an ie  e- 
w angelidkiego D om u O pieki w  
Józefow ie.

T o są  ty lko  w ażn ie jsze  o- 
siągnięcia  d w u dziestop ięc io le t­
n iej dz ia ła lności Ju b ila ta . Na 
szczególne w yró żn ien ie  zasłu ­
g u je  rów nież jego  działalność 
ekum em iczna — p ra w ie  p ię t­
nasto le tn ie  k ie ro w an ie  dzia­
ła lnością  P o lsk ie j R ady  E k u ­
m enicznej n a  stan o w isk u  p r e ­
zesa (w ybrany  zosta ł je d n o ­
g łośn ie  p rzez  p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich  ośm iu  K ościołów  
członkow skich  R ad y ). P o w ­
szechne zau fan ie  i szacunek  
za sk a rb ił sob ie  Jubdlait n ie  ty l­
ko u w spó łw yznaw ców , lecz i 
u p rzedstaw ic ie li in n y ch  K oś­
ciołów , dzięk i sw o je j o tw a r­
tej p o staw ie  ekum en iczne j. Tą 
d ob rą  o p in ią  cieszy się n ad a l. 
Ad m u lto s  annos!

AKTYWNOŚĆ
EKUMENICZNA

PATRIARCHATU
MOSKIEWSKIEGO

W e F ran c ji (C hantilly ), w  
dn iach  od 10 do 13 k w ie ta ia  
1978 r., odbyło  się sp o tk an ie  
p rzedstaw ic ie li K on ferenc ji 
K ościołów  E uropejsk ich  oraz 
R ady  R zym skokato lick ich  
K on feren c ji B iskup ich  E u ro ­
py (CKE). P rzew odn iczy ł o b ­
rad o m  m e tro p o lita  T a llin u  i 
E stonii A leksy, p rezy d en t K o n ­
fe renc ji K ościołów  E u ro p e js ­
kich. W  sp o tk an iu  m . in. 
czynn ie  uczestn iczyli ks. d r  
A ndrzej A ppel, p rzew odn iczą­
cy p rezyd ium  i k o m ite tu  do ­
radczego, rzy m skokato lick i a r ­

cyb iskup  M arsy lii R oger E t- 
chegueray , 'ks. d r  G len  W il­
liam s, sek re ta rz  gen era ln y  
KKE, ks. p ra ła t  Ivo F u h re r , 
sek re ta rz  g en era ln y  CEKE.

W tym  iteż czasie, od 9 do 
15.IV .1978 r., p rzed staw ic ie le  
P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego 
wzięli u d z ia ł w  K on fe ren c ji 
Ś w iatow ej R ady  K ościołów , 
pośw ięconej p rob lem ow i roz­
b ro jen ia . K o n fe ren c ja  odbyła  
się w  G lion  (Szw ajcaria). 
P ro b lem aty k a  ro zb ro jen ia  by­
ła ro zp a try w an a  w  4 g rupach  
ro boczych : w yścig  zb ro jeń  i 
s tra teg ia  ro zb ro jen ia ; ro zb ro ­
jen ie  a ro zw ó j; pokojow e ro z ­
w iązyw an ie  konflik tów , z a ­
gad n ien ia  teologiczne.

PATRIARCHA ORMIAŃSKI 
Z WIZYTĄ W ŚWIATOWEJ 

RADZIE KOŚCIOŁÓW

P a tr ia rc h a  W azgen I złożył 
w izy tę  w  siedzib ie  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów  w  G enew ie. 
Z w ierzchn ik  K ościo ła  o rm ia ń ­
skiego w  ZSRR uczestn iczy ł 
m. in . w  n ab o żeń stw ie  o d p ra ­
w ionym  w  k ap licy  ośrodka  
ekum enicznego  ŚRK, Podczas 
sp o tk an ia  z w ie rn y m i p a tr ia r ­
cha  W azgen I w y raz ił opin ię, 
iż je s t m ożliw e znalez ien ie  
p łaszczyzny p rak ty czn e j

w spó łp racy  w ierzących  i n ie ­
w ierzących ; w spó łp racy , o p a r ­
tej n a  m iłości b liźniego i po­
szanow an iu  p ra w  ludzk ich .

PATRIARCHA KHORAICHE 
APELUJE  

O POKÓJ W LIBANIE

W lipcu  br. m aro n ick i p a ­
tr ia rc h a  L ibanu , A n ton i K ho- 
ra iche , .p rzeprow adził rozm o­
w ę z ta m te jsz ą  g łow ą p a ń ­
stw a, W czasie  sp o tk an ia  p a ­
tr ia rc h a  p ro s ił o podjęcie  
w szelkich  w ysiłków , by  z a ­
pew nić  w szystk im  u c iek in ie ­
rom  z okolic H alab  spokojny  
pow ró t do ich dom ostw .

P a tr ia rc h a  pow iadom ił ró w ­
nież p rezy d en ta  o sw oim  z a ­
m iarze  odbycia p o d róży  do 
różnych eu rope jsk ich  stolic, 
gdzie p ra g n ie  ub iegać się  o 
pom oc d la  L ibanu . P onad to  
p a tr ia rc h a  K h o ra ich e  sk ie ro ­
w a ł ape l do  su m ień  ludzkoś­
ci, by  zap rzes tan o  zab ijać  — 
i to  n a  ca ły m  św iecie — s ta r ­
ców, kob ie ty  i dzieci. Ż adne 
praw o  w ojskow e, is tn ie jące  
w e w spółczesnym  św iecie  — 
stw ierdza  p a tr ia rc h a  — n ie  u- 
p ow ażn ia  n ikogo  d o  s to sow a­
n ia  śm ierc ionośnej b ro n i w o­
bec bezb ronnych  ludzi o ra z  do 
b u rzen ia  dom ostw  ludzkich .
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BYŁEM
W

EFEZIE...

W iern i uczęszczający  do k o ­
ścioła na n abożeństw a , choćby 
ty lko  w  n iedziele  i św ię ta , czę­
sto  słyszą słow a, k tó re  k ap łan  
czyta z L is tu  św . P aw ła  aposto ła  
do E fezjan . L ist do E fez jan  z n a ­
ny  je s t szczególnie p rzez  ch rześ­
c ijań sk ich  m ałżonków , pon iew aż 
w  tym  to liście  zn a jd u je  się owo 
sły n n e  w ezw an ie  do żon, aby  b y ­
ły posłuszne sw oim  m ężom , oraz 
do m ężów, ahy  żony sw e m iło w a ­
li: „Zony niech będą poddane
s w y m  m ę żo m  ja k  Panu, bo m ą ż  
jes t  głowa żony, ja k  i C h rys tu s
— G łow ą  Kościoła... Mężowie, m i ­
łujcie żony, ja k  i C h rys tu s  u m i ­
łow ał Kościół...’’ (Ef 5, 22—25).

O tóż w  Efezie by l i nauczał 
św . P aw eł aposto ł, a po o p u sz ­
czeniu tegoż m iasta , w  57 roku , 
n ap isa ł z R zym u w  czasie sw ego 
p ierw szego  uw ięzien ia  L is t do 
E fez jan  (około 63 r  ).

O tym  Efezie, w  k tó ry m  p rz e ­
by w ał rów nież  św . Ja n  aposto ł 
z N a jśw ię tszą  M ary ją  P an n ą , w  
k tó ry m  o d byw ał się w  ro k u  431 
sobór i o w ie lu  innych  c iekaw ych  
rzeczach  w idzianych  w  Efezie 
p ra g n ę  podzielić się z naszym i 
C zy te ln ikam i.

Efez je s t jednym  z n a js ta rszy ch  
m ia s t św ia ta . Jego  założycielam i 
by li F en ic jan ie . G dy w  1100 roku  
p rzed  C h ry stu sem  p rzy b y li tu  
G recy, zasta li już  m iasto  ro zb u ­
dow ane. Położone je s t ono na z a ­
chodnim  w y b rzeżu  Azji M n ie j­
szej u  u jśc ia  rz ek i K aystro s. 
S p ław ny  w  ty m  m ie jscu  K aystro s 
zap ew n ił m ia s tu  ran g ę  n a jd o g o d ­
n iejszego  p o rtu  na M orzu E g e js­
k im , przez  k tó ry  p rzeb iegały  w a ­
żne szlak i k o m u n ik acy jn e  i h a n ­
dlow e.

W  k ró tk im  czasie e lem en t 
g reck i w y p a rł w  E fezie w p ływ y 
fen ick ie , a sy m ilu jąc  n a to m ias t 
liczn ie  tu  osiad łą  ludność  lid y j-  
ską. G dy w  Jo n ii zorganizow ano 
k o n feren c ję  d w u n astu  m iast 
g reck ich , za ludn ionych  przez  lu d ­
ność nap ływ ow ą, E fez s ta n ą ł na 
ich czele. I od tąd  dzieje  m ia s ta  
o b razu ją  losy o siad łe j tu ta j lu d ­
ności g reck ie j w  je j w alce  o n ie ­
zależność i w p ły w y  k u ltu ra ln e . 
Efez s ta ł się fak ty czn ą  sto lica 
A zji M niejszej na długo p rzed  
tym , zanim  R zym ianie, ob e jm u jąc  
w łości A tta lidów , stw orzy li p ro ­
w in c ję  „A sia M inor”, czyniąc 
w łaśn ie  Efez je j sto licą  i w y zn a ­
czając go na siedzibę p rokonsu - 
lów . K ażdorazow y p rokonsu l, 
p rzy  o be jm ow an iu  w ładzy , obo­
w iązany  by l w ysiąść  na ląd  w

porcie  e fesk im  i odbyć u ro czy ­
sty  ing res do m iasta .

W Efezie og lądałem , w raz  z 
uczestn ik am i w ycieczk i zo rg an i­
zow anej p rzez  P o lsk ie  B iu ro  P o ­
dróży  „O rb is” , dw a g im nazjony  
tj. b u dow le  (obecnie w  ru inach ) 
p rzeznaczone n a  m iejsca  n au k i 
ćw iczeń g im nastycznych , jeden  
dla dziew cząt, a d rug i dla ch ło p ­
ców. O g lądaliśm y  w odociąg i i 
k an a lizac je  o raz  łaźnie, k tó re  
św iadczyły  o w ysok ie j ów czesnej 
cyw ilizacji. O g lądaliśm y  ru in y  
św ią ty ń  pogańsk ich : Serap isa ,
H ad rian a , D om icjana , A polla i 
inne, a p rzede  w szystk im  ś w ią ­
ty n ię  A rtem idy . W ielkie w ra ż e ­
n ie  z rob ił na m n ie  spacer sze ro ­
ką  u licą  sta ro ży tn eg o  Efezu, zw a ­
ną M arm u ro w ą . J e s t  to  ulica 
M arm u ro w a  n ie  ty lko  z nazw y, 
a le  w  rzeczyw istości. P rzy  tej 
u licy  zn a jd u je  się s łynna  B ib lio ­
te k a  C elsusa, z aw ie ra jąca  ongiś
200.000 ksiąg  i k o n k u ru ją c a  w  o­
w ych  czasach ze s ły n n ą  B ib lio te ­
k ą  A le k san d ry jsk ą . O becnie 
trw a ją  w  n ie j p ra c e  re k o n ­
stru k cy jn e . P rz y  te j też u licy  
zn a jd u je  się agora , tj. p lac  cen ­
tr a ln y  m iasta , na k tó ry m  od b y ­
w ały  się zg rom adzen ia  obyw ate li 
decydu jących  o sp raw ach  p o li­
tycznych  i sądow ych. N a jb a rd z ie j 
jed n ak  zadz iw ia jąco  p rzed s taw ia  
się zachow any  w  s tan ie  o ry g in a l­
nym  o lbrzym i a m f ite a tr  na 25.000 
w idzów , sk ład a jący  się z 66 r z ę ­
dów  kam ien n y ch  siedzeń , a są 
one ta k  rozm ieszczone, że s ied zą­
cy n a w e t n ie  trą c a  nogą s ied zą­
cego z p rzodu , pon iew aż w y k o ­
nano  sp ec ja ln e  w yżłob ien ia  w  
s topn iach  dla schow an ia  nóg. 
S iedzen ia  w znoszą się stopniow o 
ku górze. N a dole zn a jd u je  się 
scena, n a  k tó re j w y stęp o w ali 
ak to rzy , a  poniżej sceny z n a jd u ­
je się m iejsce, w  k tó ry m  za s iad a ­
ła o rk ie s tra , Z a m f ite a tru  dobrze 
w idać całą okolicę, a  m iędzy  in ­
nym i m iejsce, gdzie s ta ło  w ięz ie ­
nie, w  k tó ry m  m ia ł p rzeb y w ać  
Św. P aw eł, a u to r  L is tu  do E fe ­
zjan,

E fez obecn ie  zn a jd u je  się na  
te ry to riu m  T u rc ji.

W s ta roży tnośc i by ł znany  g łó­
w n ie  jako  o środek  k u ltu  bogini 
A rtem id y  (odpow iednik  rz y m ­
sk iej bogini D iany), bogin i ło ­
w ów, 'o p iek u n k i dziew ictw a, r o ­
dzących k o b ie t i su row ych  o b y ­
czajów . M iała ona w ie le  w sp ó l­
nego z fen icką  bogin ią  A sztarte . 
Ś w ią ty n ia  A rtem id y  s ta ła  trz y ­
s ta  m e tró w  na  p o łu d n ie  od m e­
czetu  Isabey  i na  północ od d ro ­

gi do K usadasi. H isto rycy  m ó ­
w ią, że św ią ty n ia  by ła  n iszczona 
siedem  razy  przez ogień, a le  po 
pożarze odbudow yw ano  ją  z je ­
szcze w iększym  p rzepychem . 
W szystk ie  m ia s ta  A zji M niejszej 
w ted y  śpieszyły  z pom ocą. M ię­
dzy in n y m i zosta ła  podpa lona  w  
nocy 21 lipca  356 ro k u  p rzed  
C h ry stu sem , czyli w  noc u rodzin  
A lek san d ra  W ielkiego, p rzez  sz a ­
leńca  zw anego  H e ro s tra tu s . W y­
g ląda  na to, że H e ro s tra tu s  
chcia ł w  ten  sposób u n ie śm ie r­
te ln ić  sw e im ię, (W edług leg en ­
da rn e j w ia ry  pogańsk ie j, A rte m i­
da będąc w ted y  n ieobecną, p o n ie ­
w aż asystow ała  p rzy  u rodzen iu  
A lek san d ra  W ielkiego, n ie  m ogła 
m u w  tym  przeszkodzić). T rzeba 
tu  zaznaczyć, że św ią ty n ia  była 
zbudow ana z m a rm u ru  i strzeżo- 
la  p rzez  se tk i k ap łan ó w . Z ap e ­

w ne św ią ty n ia  zosta ła  p o d p a lo ­
na przez  sam ych  k ap łan ó w , k tó ­
rzy  to  uczynili, aby u k ry ć  ra b u ­
nek  w ie lk ich  bogactw , k tó re  z a ­
w iera ła . Za czasów  A lek san d ra  
W ielkiego. 356— 323 p rzed  C h ry ­
stusem , k ró la  m acedońsk iego , 
św ią ty n ia  zosta ła  odbudow ana  i 
p rz e trw a ła  do n a jaz d u  G otów  w  
263 r. po C hrystu sie . Ś w ią ty n ia  
A rtem id y  została  ro zeb ran a  na 
rozkaz w ładcy  B izancjum  — ce­
sarza  T eodozjusza I (379—395). 
C esarz  ten  w  380 ro k u  n ak aza ł 
na  ca łym  W schodzie trzy m ać  się 
jed y n ie  p raw d ziw eg o  sym bolu  
w ia ry  n ice jsk iego . W zw iązku  z 
tym  od ro k u  386 zaczęło się na 
W schodzie n iszczenie św ią ty ń  p o ­
gańsk ich . N iszczyli je  u rzędn icy  
cesarscy  i b isk u p i oraz ludność, 
sk łan ian a  do tego przez  m nichów . 
W 391 ro k u  cesarz T eodozjusz I 
zab ron ił pub licznych  nabożeństw  
pogańsk ich , w  ro k u  zaś n a s tę p ­
nym  ogłosił n a w e t k a ry  za p ry ­
w a tn y  k u lt  pogańsk i. A w ięc do ­
p iero  za rządów  cesarza T eodo­
zjusza  I św ią ty n ia  A rtem idy  w  
Efezie u leg ła  n iem al ca łk o w ite ­
m u zniszczeniu. Is tn ia ła  ona za ­
tem  za czasów  p o b y tu  Sw . P a ­
w ła aposto ła  w  Efezie. Z dan iem  
au torów  sta roży tnych , zaliczano  
ją do na jp rzed n ie jszy ch  pom ni 
ków  a rch itek to n iczn y ch  w  s ta ro ­
żytności i by ła  zgodnie uw ażana 
za jed en  z siedm iu  cudów  św iata , 
R ozm iary  je j w ynosiły  105 m e ­
tró w  d ługości i 55 m  szerokości, 
zaw ie ra ła  127 k o lum n  jo ń sk ich  o 
w ysokości 20 m, 37 z  n ich  było  
bogato  rzeźb ionych  i było u n ik a l­
nym i m a js te rsz ty k a m i pośw ięco­
nym i d la bogin i przez różnych  
królów . P osąg  A rtem idy , p a tr o n ­
ki E fezu, s ta l p rzed  je d n ą  z ty ch .

R uiny Efezu

ko lum n. K ażdego ro k u  od b y ­
w ało  się św ięto  na je j cześć. 
Goście z całego św ia ta  p rzy jeż ­
dżali n a  to  św ięto, k tó re  trw a ło  
m iesiąc. S k łada ło  się na  n ie  w ie ­
le  u roczystośc i i gier. S ta tu ę  A r ­
tem idy  m yto  w  m o rzu  i na  n o ­
w o p rzyozdab iano .

Spośród  siedm iu  m ia s t g reck ich  
p re ten d u jący ch  do zaszczytnego 
m iasta  o jczyzny słynnego  poety  
H om era, a u to ra  „ Iliad y 1' i „O dy­
se i” , żyjącego w  IX  w ieku  p rzed  
C hrystu sem , je s t w ym ien ian y  r ó ­
w nież Efez.

M iasto  Efez słynęło  w  s ta ro ż y t­
ności jak o  m iejsce u rodz in  s ły n ­
nego filozofa H e rak lita , ojca d ia - 
le k ty k i g reck ie j. Ż y ł on na p rz e ­
łom ie V I i V w ieku  p rzed  C h ry ­
stusem . Byl on p o tom k iem  n a j-  
p .erw szego  efesk iego  rodu . Spę 
dzil sw e życie w  ko lon iach  A zji 
M niejszej, podobnie ja k  p ie rw si 
filozofow ie p rzy rody . Jeg o  grób 
zn a jd u je  się  w  Efezie.

W p o czą tk ach  now ej eTy w cze­
śn ie  d o ta r ło  do  E fezu ch rześc i­
jań s tw o  i d la tego  Efez znow u z a ­
czął słynąć, a le  już  z now ych  p o ­
w odów , a w  szczególności z p o ­
w odu poby tu  ta m  aposto łów : św. 
P aw ła  i św. J a n a  z M a tk ą  B oską 
oraz odbytego soboru  w  431 roku . 
W czasach m isy jn e j działalności 
aposto łów : św . P aw ła  i św. Jana, 
Efez liczył około 200.000 ludności.

P rzy  boku  św. P aw ła  aposto ła  
podczas jego p o b y tu  w  Efezie 
zn a jd o w ali się w ów czas n a jb liżs i 
jego w spó łp racow n icy : T y m o te ­
usz  i E ra s t (Dz 19, 22), G a ju s i 
A ry sta rch  (Dz 19, 29).

G dy w  dn iu  27 paźd z ie rn ik a  
1976 ro k u  spacerow ałem , jak o  je - 
de z  uczestn ików  w ycieczki, po 
u licach  sta ro ży tn eg o  Efezu, po 
k tó ry ch  chodzili ludzie  p rzed  
trzem a  ty s iącam i la t, a p rzed  
dw om a ty s iącam i la t  chodzili 
aposto łow ie: św. P aw eł, św. Jan , 
św. Ł ukasz  ew angelista , T y m o te ­
usz, T y tu s i inni, i gdy o g lą d a ­
łem  te w sp an ia łe  pom nik i h is to rii
i sz tu k i — p rzeżyw ałem  ogrom ne 
w zruszenie,

Z w iedzen ie  E fezu to  najlepszy  
k o m en ta rz  do L istu  św. P aw ła  
ad resow anego  do E fezjan , ja k  ró ­
w nież do E w angelii św . Ja n a  i 
pozostałych  jego pism .

KS. STANISŁAW  MUCHEWICZ

11



URODA ŻYCIA
„Kraj, gdzie pow ietrze zdrowe, rola żyzna, las miodoplynny, wody 

rybne” — tak pisat o Polsce w  XII w ieku kronikarz Anonim , zw a­
ny Gallem. Dziś, n iestety, takiego sform ułow ania n ie m oglibyśm y  
użyć. Ocena stanu środow iska naturalnego w  Polsce budzi poważne 
obawy. Niekorzystna sytuacja pod tym w zględem  panuje rów nież na 
całym św iecle, zw łaszcza w krajach w ysoko uprzem ysłow ionych. Przy­
czyn tego stanu rzeczy jest w iele  i są one bardzo złożone. Rozwój 
przemysłu, postęp techniczny, urbanizacja — przynoszą człow iekow i 
z jednej strony konkretne korzyści, z drugiej zaś — nieodw racalne 
zniszczenia w  przyrodzie. Co się stanie, jeśli postęp techniki n ie  bę­
dzie się liczył z praw am i przyrody? Nie tylko przyroda stanie się 
martwa, ale i sam o istn ienie człow ieka będzie zagrożone n!a kam ien­
nej pustyni, którą może się stać Ziemia.

R rob lem  w ięc ra to w a n ia  n a tu ra ln eg o  środow iska  cz iow ieka  je s t z a ­
gadn ien iem  a la rm u ją c y m  d la  całego św ia ta . N aro d y  jednoczą sw oje 
w ysiłk i n a  po lu  n au k o w y m , szu k a jąc  m etod  rac jo n a ln eg o  k sz ta łto w a­
n ia  p rzyrody , ch ron ien ia  je j p rzed  złym i sk u tk am i ro zw o ju  cyw iliza­
cji. W spólne dz ia łan ie  bow iem  je s t w a ru n k ie m  kon iecznym  i je d y ­
nym , ab y  człow iek  zdo ła ł p rzyw róc ić  rów now agę b io logiczną w  p rz y ­
rodzie.

W  n aszy m  k ra ju  całość tego  złożonego -zagadnienia — opartego  n a  
szerokich  p o d staw ach  naukow ych , obejm u jących  w ie le  dyscyp lin  — 
n azw an a  zo sta ła  sozologią od greckiego s łow a: sozo =  ch ronię , r a tu ­
ję. W dziedz in ie  te j k sz ta łcą  się lira n e  k a d ry  p racow n ików  n a u k o ­
w ych i sp ec ja lis tó w  techn icznych , p row adząc  b a d a n ia  mad sposobam i 
zapob iegan ia  n iszczen ia  środow iska  przyrodniczego.

T ak ie  je s t d z ia łan ie  naukow ców  i specja listów . — A co każd y  z  n a s  
m oże zdzia łać  w  ty m  (kierunku? Ze sk u tk am i n iew łaśc iw ego  s to su n ­
ku do  p rzy ro d y  s ty k am y  się p rzecież często  sam i. Ileż  to  razy  w  c za ­
sie u rlopu  czy w a k a c ji zu p e łn ie  n ie  po zn a jem y  p ięknego  zak ą tk a , w  
k tó ry m  by liśm y  rok  tem u . L eśna  p o la n k a  zaśm iecona p u szk am i po 
konserw ach , b u te lk am i i innym i odpadkam i. B rzeg jez io ra  p o k ry ty  
rozb itym  szk łem , w szędzie  ślady  ognisk , p o łam an e  gałęz ie  d rzew  
i n ad p a lo n e  poszycie lasu . P tac tw o  i zw ie rzy n a  sp łoszone ry k iem  m o ­
to rów ek i tran zy sto ró w , h a ła sem  sam ochodów  i m otocykli, w rzask iem  
n ie trzeźw ych  w ycieczkow iczów  z co raz  w iększym  tru d em  z n a jd u ­
je  k u rczący  się azyl ciszy i spokoju . Z by t często cz łow iek  zostaw ia  po 
sobie n ieo d w raca ln e  ślady  zniszczenia  w  p rzy rodzie , św iadczące  n ie  
ty lko  o bezm yślności, a le  ta k ż e  — n azw ijm y  rzecz p o  im ien iu  — o 
b ra k u  k u ltu ry !

P rzy ro d a  je s t w arto śc ią  og rom ną, m ającą  w ie lk i w p ływ  n a  k sz ta ł­
to w an ie  się psych ik i człow ieka. Je s t jego u ro d ą  życia d an ą  n a m  przez 
S tw órcę, abyśm y czerpali z  n ie j jak  z ożyw czego źródła. N ie n iszczm y 
tego w spólnego  dobra.

W yb iera jąc  się n a  tu ry s ty c z n ą  w ędrów kę, n ie  w jeżdżam y  do  lasu  
sam ochodem  czy m otocyklem . N ie zab ie ram y  ze sobą tra n zy sto ró w  i 
in s tru m en tó w  m uzycznych. N ie b iw ak u jem y  w  m iejscach  n iedozw o­
lonych. N ie u rząd zam y  popasów  z a lk o h o lem  i ch ó ra ln y m  śpiew em .

M iejsce naszego  p o b y tu  pozostaw iam y  w  ta k im  stan ie , w  jak im  
chcie libyśm y je  zastać.

C złow iek w spółczesny , żyjący w e w szechobecnym  h a ła s ie  codzien­
ności, coraz bardzie j tę sk n ić  będzie  do ciszy, u rody  i spoko jnej h a r ­
m onii p rzyrody . Nie n iszczm y jej, bo  ona  p rzy w raca  n a m  zdrow ie  
i spokój, reg en e ru je  siły  i w ycisza w  n as  nerw o w y  i n iespoko jny  ry tm  
rozpędzonej cyw ilizacji.

J. KOPROWSKA
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W  Dniu Święta Nauczycielą

WYCHOWAWCA — WYCHOWANEK

Janusz Korczak — jed en  z najw ięk szy ch  .pedagogów  naszego w ieku , m yśliciel
i pisarz, najlepszy przyjaciel dzieci, k o ch a ją cy  je  w ie rn ie  do o s ta tn ie j chwali sw e- 11 
go życia — dziś sym bolem  m iędzynarodow ego  ru c h u  hum anistyczno-peda.go- 
gicznego. Jeg o  zasaciy pedagogiczne, system  w ychow aw czy , sposób tr a k to w a n ia  1 
dziecka, to  olbrzym* i d o cam any  w k ła d  w  rozw ój ogó lnośw iatow ej teo rii ł
i p ra k ty k i pedagogicznej. f

Trwa Rok Korczakow ski, a przed  n a m i — D zień N auczyciela , Ś w ięto  W ycho- I 
w aw cy. W tym  okresie w ielu  z  nas ciep ło, serdecznie, a  jednocześn ie  z n a j-  i  
w yższym  podziw em  będzie m yślało o  tym  w spaniałym  człow ieku , dLć k ló reso  
m iłość do dziecka stała się  inspiracją w ielk ich , hum an istycznych  przem yśleń , ak - i  
ceptow anych przez setki m ilionów  ludzi. i

Stary Doktor — jak n a z j^ a l i  K orczaka zmajomi, w sp ó łp racow n icy  i p rz y ja d ę -  i 
le  — m arzy ł o  rzeczypospolite i dziecięcej, o  szikole, k tó ra  b u łab y  szkoła życia, j 
n równych p raw ach  i m ożliw ościach ro zw o ju  d la  w szystk ich  dzieci. C zęsto m a- f 
w iał: „K iedy  pow stanie now a, już inie ty lk o  tro sk a  o dziecko, a  re lig ia  dziecka, f 
kiedy znaM enie dobrego w ychow ania rodzących  się pokoleń  dziec i p o jm ą  w szy- j 
scy do iośli, w ów czas n iep o trzeb n e  będą dom y s ie ro t ani cała op ieka  n ad  bezdam - f 
ną krzyw da, z k tó rą  sob ie  po rad z ić  m e  m ożem y. I w tedy  zn ik n ą  dzieci, które 6ą | 
jak gdyby m ścicielam i za  sp o n iew ie ran e  poko len ia  rodziców , k tó re  są  W yrzutem  f 
su m ien ia" .. ł

C ałe sw e  życie w alczy ł o p ra w o  dziecka do  nau k i, do  no rm aln eg o  życia, do [ 
szacunku  Hla jego osc-bo^wuści i pogrzeb. U w ażał, że  najw ażniejszą spraw ą za- I 
równo d la w ychow anka, jak i w ychow aw cy, jest w zajem ne, obopólne porv>zumie- 
nie W ychow awca w inien  w ięc w czuć się  w  to w szystko, co  dziecko przeżywa. 1 
W inien w ejść w  ..zaczarow ane królestw o dzieci" — czyli czuć — tak  jak one sa- 1 
me czują. T w ierdził *eż, ż e  nasycenie ciep łem  kontaktów, istniejących m iędzy 1 
w ychow aw cą a dzieckiem , i w zbogacanie serdecznością atm osefry. panującej w  ( 
domu. sprzyja w yrabianiu  takich w zorów  zachow ań, które pow inny w  przyszłoś- 1 
ci tow arzyszyć w ychow ankom  w  ssm jd u e ln y m  życiu. ’ " 1

W Dniu Św ięta  N auczyciela sięgnijm y raz jeszcze do pisarstwa Janusza Korcza- 1 
ka — w ychow aw cy niem al idealnego 1

..Dziecko n ie  m niej, n ie  ubożej, n ie  gorzej m yśli n .z  dorośli, ono m yśli inaczej. 
Dziecko m yśli uczuciem, n ie  intelektem , dlatego tak trudno porozum ieć się z  nim . 
dlatego n ie  ma trudniejszej sztuk jak przem aw ianie do dz.ecl Prze/, ca ły  czas 
zdaw ało mi się, że  do dzieci trzeba przem aw iać łatwo, zrozum iale, zajm ująco. 
obraz<wo, przekonyw ująco. Dziś sądzę inaczej, że  w inniśm y m ówić krótko i z  
uczuciem  — nie dobierając ani w yrazów , ani zw rotów  — szczerze".

B ądź sobą — szuka j w łasn e j drogi. Pozmaj sieb ie , zan im  zechcesz dziec poz- 
j nać. ZkJ"ó srAr.e spraw ę z tego. do czego sam  jestes zdolny, zanim  dzieciom  pocz- 

niesc w ykreślać zakres icn praw i obow iązków . Zt w szystkich, sam  jesteś dziec - 
kiem, które musisz poznać, w ychow ać i w vkształcić przede w szystk im . To jeden  
z najzłośliw szych błędów  sądzić, ze pedagogika jest nauką o  dziecku, a  n ie  — 

! o człowieku", i _

/ n  •  •  •Lzy wiecie, ze...
Idea ochrony przyrody sięga odległych cza­

sów. Zrodziła się prawdopodobnie z lęku p ier­
wotnego człowieka przed siłami natury . Z cza­
sem pojaw iały się nowe m otywy — gospodar­
cze albo estetyczne. I tak np. powodem ochrony 
puszcz średniowiecza w początkach okresu no­
wożytnego była potrzeba zabezpieczenia sied­
lisk zwierząt łownych. Ochrona ptaków śpiewa­
jących wywodzi się z potrzeb n a tu ry  estetycz­
nej. Później dopiero dołączyły się do nich 
względy gospodarcze. Druga połowa wieku XIX 
stała się okresem przełomowym dla rozw oju 
idei ochrony przyrody, a rok 1872 zapoczątko­
wał organizację parków narodow ych i rezer­
watów.

Do motywów gospodarczych, estetycznych i 
hum anitarnych przyłączyły się racje naukowe, 
zrodzone głównie z obaw, że gwałtowny roz­
wój przem ysłu i urbanizacji może doprowadzić 
do nieodw racalnych zniszczeń w środowisku na­
turalnym  człowieka. Ten okres ochrony przyro­
dy — realizowany przez parki narodowe, re ­
zerw aty i urządzenia zabezpieczające byt giną­
cych gatunków, trw a do dziś.

Z.P.

..Pozwól dzieciom  szczerze zw ierzać  się .ze siwych uczuć, które n ie  odp o w iad a ją  
uśw ięconym  przykazaniom '

..Pozwólm y ochoczo pić radość poraa.ka i ufać. D ziecko ta k  w ła śn ie  chce. N ie 
żal n u  czasu  n a  b a jk ę , rozm ow ę z psem , ch w y ta n ie  p iłk i, d o k ład n e  o b e jrzen ie  o b ­
razka, p rze ry so w an ie  lite ry , a  w szystko  życzliw ie. Ono w ła śn ie  m a słuszność”.

„N ie czu ję  n iechęci do żadnego dziecka, ale w  sto sunku  do  jed n y ch  Testem ła ­
godniejszy, a  do innych  b ard z ie j tw ard y . Jed n y m  u k azu ję  u śm iech n ię te  oblicze, 
a od innych o d w racam  je. S ą ludzie i  dzieci w y m ag a ją ce  tw a rd e j ręk i, oschłego 
tonu, gdyż łagodność poczy tu ją  za  słabosc i p ró b u ją  ją  w ykorzystać . U stęp u ją  
sw ych pozycji z  tru d e m  czy ty lko  pod  przym usem . C zasem  są  to  jed n o stk i n ie  
um ie jące  panow ać  n a d  socą. czasem  m a ją  n a d m ie rn ie  ro zw in ię te  am b ic je , n ie ­
ch ę tn ie  p u c u ją  i dostosow ują się do życia  w  zespole. A m b itn i, n ieo p an o w an i czy 
czasem  kapryśni zm usza ją  do ostrożności, c iąg łe j czujności. I z n im i trz e b a  b.vć 
nie 'y lk o  konsekw entnym , a le  i tw ardym  w  w ym agan iach . A  w  s to su n k u  do  
w szystkich dzieci — sprawiedliwym ".

„Chcesz w iedzieć, jak i n a p ra w d ę  jes t m ój s to sunek  do ciebie? C hłopcze drogi! 
W iem, jak  się  męczysz. S zan u ję  tw ó j t ru d  i w alkę . Łącze się w  miej z tobą. N ie­
spokojny  je s tem  o w ą  przyszłość. Zaw sze, gdy  zw rócisz  się do m nie z p ro śba
0 radę, udzielę ci jej, jak dośw iadczony  p rzy jac ie l. W ysłucham  uw ażn ie  każdej 
tw ej opo-w.eścL P o s ta ra m  się  w y tłum aczyć  ci to , czego n ie  rozum iesz. W szystko, 
co m i pow iesz, n ie  zdziw i m nie 1 nie zd en e rw u je , lecz p osta ram  się uspokoić
1 pocieszyć, natchnąć otuchą. T rzym aj się w  garśc i i n ie  u s taw a j. C zeka cię n ie ­
ła tw e  życie, ty m  b a rd z ie j ja  c ię  n ie  chcę skrzyw dzić. D latego m us7^ być w y m a­
gający i pedan*~"ca:v w  stosunku do  ciebie, byś w y ró sł n a  dzielnego człow ieka, 
a n ie  n a  kapryśn-cę .

m

„M ilczenie byw a n iek ied y  a k te m  n a jw ięk sze j szczerości. Szczere je s t dziecko, 
gdy n ie  odpow iada, bo n ie  chce k łam ać , a p ra w d y  pow iedzieć n ie  m oże. N ie o d ­
pow iada, bo  s ię  n ie  zgadza, bo żąd am y  od n iego  tego, czego dać  n ie  chce czy n ie  
może. M ilczenie jes t w ięc w y razem  b u n tu  p rzec iw  k ła m s tw u ”.

OPR. M. S.
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Z lekcji historii i patriotyzmu

Tu rozpoczęli kościuszkowcy marsz do Ojczyzny...

W  dniu 12 października 1943 roku 1 D yw izja Piechoty im. Ta­
deusza K ościuszki i 1 Pułk Czołgów im. Bohaterów  W esterplat­
te (ok. 12 000 żołnierzy) wraz z dyw izjam i radzieckim i w zięły  

udział w  ofensyw ie pod m iasteczkiem  Lenino, w  tzw. Bram ie Sm o­
leńskiej. Był to  chrzest bojow y zalążka I Arm ii Wojska Polskiego, 
powstającego na terenie ZSRR u boku Arm ii Czerwonej. Pam iętny  
dzień 12 października obchodzim y jako św ięta Ludowego W ojska P o l­
skiego.

Czołgi 1 Dywizji  P iecho ty  przed bitwa pod Lenino (październik 1S43 r.)

K ościuszkow cy — jak o  p ie rw si spośród  fo rm ow anych  w  S ielcach 
jed n o s tek  — m ieli zm ierzyć się z h itle ro w cam i i rozpocząć m arsz  do 
Ojczyzny. D yw izja  im . T adeusza  K ąsciuszk i m ia ła  być w ięc sk ie ro ­
w ana  w re jo n  rzek i D n iep r i w yzw olonego już m ia s ta  Sm oleńska, 
gdzie zn a jdow ały  się w ażne lin ie  ko le jow e oraz  szosa O lsza-M ohy- 
lew -H onel. Tego w ażnego p u n k tu  stra teg icznego  w ojska  h itle ro w sk ie  
zażarc ie  broniły . W łaśn ie  w  re jon ie  w ioski L en ino  dow ództw o r a ­
dzieckie chciało  g łębokim  k linem  w bić się w  ru b ież  o b ronną  p rzeciw ­
n ika , w  celu  z likw idow an ia  przyczó łka  na  lew y m  brzegu  D niepru . W 
d z ia łan iach  tych g łów ną ro lę  odegrali Polacy. S tąd  w iod ła  d roga  do 
k ra ju  — do Polski.

W czw artą  rocznicę napaści h itle ro w sk ie j n a  P olskę, w  d n iu  1 
w rześn ia  1943 roku , 1 D yw izja  im. T adeusza  K ościuszki w yruszy ła  na  
fron t. D roga w iod ła  przez M oskw ę do W iaźm y. 22 dni późn iej od­
działy  dyw izji opuściły  lasy  pod  W iaźm ą i pom aszerow ały  w  k ie iu n -  
ku  lin ii fron tu . 9 paźd z ie rn ik a  d y w iz ja  d o ta r ła  w  re jo n  fro n tu , gdzie 
m iejscam i od lin ii okopów  h itle ro w sk ich  dzieliło  żo łnierzy  ty lko  8 k i­
lom etrów . N ocą z 10 na  11 p aźd z ie rn ik a  ko lum ny  b a ta lio n o w e w y ru ­
szyły n a  oznaczone pozycje, k tó re  zn a jdow ały  się w  okolicach w ioski

Kościuszkowcy w  bitwie pud Len ina

Lenino. W śród m aszeru jących  szeregów  p an o w ała  cisza. C zasem  ty lko  
w  ch rzęs t k roków  w d z ie ra ł się szczęk bojow ego ry n sz tu n k u , s tłu m io ­
ny głos kom endy  lub  w y m ien ian e  półg łosem  uwagi...

N adszedł w reszcie  d ługo  oczekiw any p rzez  żołn ierzy  ran ek  12 paź­
dz ie rn ika  — dzień k o n fron tac ji, sp raw d zen ia  sw oje j gotow ości b o jo ­
w ej. C ztery  la ta  tem u  — na po lach  pod  Ł odzią i W arszaw ą — zaczy­
n a li b ron ić  sw ej O jczyzny p rzed  h itle ryzm em . T eraz  znów  m a ją  ru ­
szyć do Kraju, do sw oich, a le  w p ie rw  trzeb a  konieczn ie  p rze jść  n ie ­
je d n ą  rub ież  p rzeciw n ika .

P u n k tu a ln ie  o godz. 6 g łośna sa lw a  a r ty le ry jsk a  ro zd a rła  po ­
w ietrze. Pocisk i ce ln ie  tra f ia ły  w pozycje n ieprzy jaciela ... Po bardzo  
d ług im  ob strza le  a rty le ry jsk im , o godz. 10.30 dano  sygnał do a taku . 
T y ra lie ry  żołnierzy  zaczęły sunąć  w  k ie ru n k u  okopów  h itle row sk ich , 
k tó re  m ilczały  do o sta tn ie j chw ili. R ozpoczęła się w y m ian a  ognia, a le 
kościuszkow cy s trze la li bardzo  ostro, n ie p o zw ala jąc  n iep rzy jac ie lom  
w ychylić  się z okopów . P ie rw sza  tra n sz e ja  by ła  w  ręk ach  polskich. 
B a ta liony  ruszy ły  dalej.

N iep rzy jac ie l n ie  d aw ał za w ygraną . Z organ izow ał k o n tra tak . Je d y ­
nie kosztem  dużych s t r a t  udało  się N iem com  odrzucić k am p an ie  p o l­
skie 300 m e tró w  do ty łu . C hociaż dalsze n a ta rc ie  h itle row ców  zd ła ­
w iła  a rty le r ia , to  jed n ak  faszystom  udało  się w  w ie lu  m iejscach  p rze ­
drzeć przez szyki P o laków  i zagrozić ok rążen iem  n iek tó ry m  p o d ­
oddziałom . B rak  czołgów, k tó re  u tk n ę ły  w  trak c ie  p rzep raw y  prze?, 
rzekę  M iere ję  opóźnił k o n tra ta k  p iecho ty  po lsk iej. W godzinach w ie ­
czornych rozpoczęto po rząd k o w an ie  rozproszonych pododdziałów , je d ­
nocześnie też  czyniono p rzygo tow an ia  do w znow ien ia  n a ta rc ia .

0  św icie, d n ia  następnego , po trzydz ies tom inu tow ym  p rzygo tow an iu  
a rty le ry jsk im , kościuszkow cy w raz  z radzieck im i żo łn ierzam i p rz e ­
szli do n a ta rc ia . W  w y n ik u  zaciekłego oporu  h itle row ców  (z in tensy fi­
kow ane n a lo ty  lo tn ic tw a) oddziały  n ie  m ogły  dale j się posuw ać. P o ­
stanow iono  skoncen trow ać  w ysiłek  na  um ocn ien iu  zdobytych pozycji.

Jeszcze cały  dzień  trw a ła  w alka . H itle row cy  k o n tra tak o w ali, p ra g ­
nąc zlikw idow ać w łam an ie  n a  lin ii fro n tu , lecz te  zostały  odparte . 
N ocą dyw izja  zosta ła  z luzow ana przez oddziały  radzieck ie . T ak  skoń ­
czył się ch rzes t bo jow y słynnych  kościuszkow ców .

1 D yw izja  P iecho ty  im. T adeusza  K ościuszki zda ła  sw ój egzam in  
bojow y. W ciągu  dw udn iow ych  w a lk  po lsk ie  oddziały, p rze łam u jąc  
pozycje o b ronne  w roga, w d a rły  się od 1,5—2,5 km  w głąb terenów , 
okupow anych  przez  h itle row ców . P o lacy  pokonali 1500 h itle row sk ich  
żołnierzy  i oficerów , a 329 w zięli do n iew oli. W ręce  po lsk ie  w pad ła  
też znaczna ilość bron i, am un ic ji i sp rzę tu  bojow ego w roga.

MAREK DZ1EGIELEWSKI

Kąpiele lecznicze
Porozm awiajm y dzisiaj chwilę o kąpielach leczniczych, 

które stosuje się zwykle przy kuracjach balneologicznych. 
Kąpiele te wzm acniają skórę, powodują lepsze jej ukrwie- 
nie oraz korzystnie w pływ ają na cały system nerw ow y czło­
wieka. Już samo wchłanianie przez skórę środków leczni­
czych rozpuszczonych w wodzie ma duże znaczenie dla na­
szego organizmu.

N iek tó re  k ą p ie le  lecznicze m ożem y stosow ać w  dom ow ych w a ru n ­
kach — w e w łasn e j w an n ie . M usim y jedna:k pam ię tać  o  tym , że p rzed  
sto sow an iem  'kąpieli leczniczych pow inn iśm y  zasięgnąć  ra d y  lekarza .

P rzygo tow u jąc  k ąp ie l d la  cz łow ieka dorosłego  p o trzeb a  n a m  będzie 
200—400 litró w  w ody, d la  dzieci zaś  w y sta rczy  od 30 do 200 litrów . 
T e m p e ra tu ra  k ąp ie li ch ło d n e j w ynosi 22° do 27°, k ąp ie li c iep łe j 34“-̂ - 
40°, a  'kąpieli g o rące j 40“-M4°. T ej te m p e ra tu ry  n ie  n a leż y  p rz e k ra ­
czać! Czas trw a n ia  k ąp ie li leczniczych p o w in ien  trw ać od lii do 30 
m in u t z  ty m  jed n ak , że  p ie rw sze  k ąp ie le  trw a ją  krócej, n a s tęp n e  
stopniow o się p rzed łu ża ją , mie p rzek racza jąc  jedm ak n ig d y  30 m inu t.

K ąp ie l a lka liczna . Do 'kąpieli (dla osób dorosJych) b ie rzem y  250 do 
350 g ram ów  sody oczyszczonej. D la dzieci do la t 10 w ystarczy  10 g ra ­
m ów . K ąpiel ta  dz ia ła  rozm iękczająco  n a  skórę. S to su je  się ją  p rzy  
trąd z ik u  m łodzieńczym , p rzy  łuszczycy i p rzy  czyracTmości (6—12 k ą ­
p ie li co d rug i dzień).

K ąpiel a rom atyczna . W ty m  celu  p rzygo tow u jem y  w y w a r z  10 l i ­
tró w  w ody i pół k ilo g ram a  ziół (m ięta, rumianeflc, m ac ie rzanka , sza ł­
w ia  — w  rów nych  ilościach), k tó ry  w lew am y  do w an n y . T em p era ­
tu r a  w ody  n ie  po w in n a  p rzek raczać  34°, K ąp ie l ta k ą  s to su je  się p rzy  
w yczerpan iu  n e rw o w y m  i ogólnym  osłab ien iu  (10—15 kąp ie li oo d ru ­
gi dzień).

K ąpiel igliw ow a. Do kąpiedi, d o da jem y  w y w a r z  1-^2 kg  ig liw ia 
(igieł d rzew  szpilkow ych, n a jle p ie j św ierku ). K ąp ie le  p ow inny  byc 
gorące, z a le ca  się  je  p rzy  nerw obó lach , s tan ach  pourazow ych , re u m a ­
tyzm ie. K u rac ję  ta k ą  m ożna stosow ać co  d ru g i dz ień  (ogółem  20 k ą ­
pieli). U w aga: p o  10 k ąp ie lach  na leży  zrobić dw u tygodn iow ą p rz e r ­
wę!

K ąpiel m yd lana . Pół k ilo g ram a  zw ykłego m y d ła  do p ra n ia  ro zp u ś­
cić w  gorącej w odzie  i w lać  do w a n n y  (te m p e ra tu ry  kąp ie li 40:). S to­
su je  się ją  codziennie  p rzez  5—7 dmi, a jes t szczególnie w sk azan a  
p rzy  rozległych ropnych  zak ażen iach  skóry .

K ąpiel o trębow a. 0,5 kg — 1 'kg ofrręb pszennych  go tow ać 30 m in u t 
w  4 —5 li tra c h  w ody, n a s tę p n ie  p rzecedzić i w lać  d o  w anny . W oda w  
w an n ie  pow inna m ieć te m p e ra tu rę  ok. 40°. S to sow an ie  tego ro d za ju  
kąp ie li (do dw u d ziestu  codziem nie lub  co drug i dzień) zaleca się  p rzy  
reu m aty zm ie  i nerw obó lach .

K ąpiel ściągająca . Do k ąp ie li dodaje  się w y w aru  z 0,5 kg ko ry  d ę ­
bow ej lub  liści o rzecha  w łosk iego  — n a  trzy  li try  w ody (12 kąp ie li co 
trzeci dzień). T e m p e ra tu ra  w ody  — od  37“ do 42°. S to su je  się  je  p rzy  
ischiasie, św iądz ie  i reu m aty zm ie .

K ąpiel so lankow a. S tężen ie  so lank i w in n o  w ynosić  l% -^5 °a , w  za" 
leżności od itego d o da jem y  do kąpieli 2-i-S k g  soli k u ch en n e j. K ąp ie le  
so lankow e w  te m p e ra tu rz e  36' -38° s to su jem y  n a w e t p rzez  d łuższy  
czas (4h-6 tygodni), co  d ru g i dzień  lub  codziennie  W p ły w ają  one  ko­
rzy s tn ie  n a  n a sz  o rgan izm , lecząc n iedok rw isto ść , k rzyw icę  i reu m a- 
tyrm .

A.M.
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DOBRY PASTERZ
K ażdy z  n a s  od d z iec iń stw a  zn a  obraz 

D obrego P as te rz a : bądź  to  p rzed s taw io ­
n y  ina p łó tn ie  p ęd z lem  d fa rb a m i przez 

m a la rza  bądź  to b a rw n ie  opow iedziany  przez 
k a tec h e tę  n a  lek c ji religii, bądź -wreszcie o d ­
czy tany  z  k a r t  E w angelii św . Jan a . To sam  
P an  Jezu s  pow iedzia ł: „ Ja m  je s t dob ry  p a s­
terz. D obry  pasti-zerz życie  sw o je  k ładz ie  za  
ow ce sw o je  (...). O w ce s łu c h a ją  głosu jego,
i p o  im ien iu  w o la  ow ce sw o je  (...). Idzie 
p rzed  n im i, ow ce  zaś id ą  za n im , gdyż z n a ją  
głos jego  (...), N a jem n ik , k tó ry  n ie  je s t p a s ­
terzem , do k tó reg o  ow ce n ie  należą, w idząc 
w.ilka nadchodzącego , po rzu ca  ow ce i ucieka , 
a  w ilk  p o ry w a  je j i roziprasza, p on iew aż  je s t 
n a jem n ik iem  i n ie  zależy  m u n a  ow cach” (J 
10, 3,4.11-13).

P an  Je z u s  p o w ied z ia ł o  sob ie: „ Ja m  jes t 
dobR  p a s te rz ”, a le  g o rąc r p ragn ie , ażeby  te  
słow a m ożna było  odnieść do każdego  b is ­
k u p a  i k ap ła jia , k tó rzy  m a ją  być Jego  n a ­
śladow cam i — dobrym i p a s te rzam i ow iec, 
czyli dob rym i duchow ym i p rzew o d n ik am i 
w iernych . T ego  te ż  p ra g n ą  sam i w ie rn i, w śród  
k tó rych  ta k  często  słyszy się  zdan ie , że 
„ksiądz k o n ieczn ie  pow in ien  być z p o w o ła ­
n ia ”. N iestety , w  ciągu w ieków  rzeczn icy  
C hrystusow ej E w angelii n ie  zaw sze sp e łn ia li 
p o k ład an e  w  n ich  nadzie je , B yw ały  p rzy p ad ­
ki b a rd zo  sm u tn e , k ied y  po stęp o w an ie  złego 
b isk u p a  czy  k a p ła n a  m ożna było  p rzy ró w n ać  
ty lko  do p o stęp o w an ia  n a je m n ik a , k tó rem u  
,£iie zależy  n a  ow cach”, k tó ry  n a w e t te  ow ce 
ciężko krzyw dzi. Ileż bow iem  przez  w iek i w y ­
c ie rp ia ł w ie rzący  lud  po lsk i od n iegodnych  
b iskupów  i k ap łan ó w ! N ie irzeu a  o  ty m  m ó ­
w ić, gdyż je s t to  p ra w d a  z n a n a  i n a w e t każ­
dy czy ta jący  te  słow a m oże z w łasn eg o  doś­
w iadczenia  p rzy toczyć p rzy k ład y  dobrych  i 
złych duchow nych .

D obrym  p a s .jrz e m . k a p ła n e m  z pow ołan ia , 
św ią tob liw ym , p ośw ięcającym  sią  bez resz ty  
d la  w iernych , by ł ks. F ran c iszek  H odur, d u sz­
p as te rz  P o laków  w  A m eryce, późn ie jszy  b is­
k u p  i o rg a n iz a to r  Po lsk iego  N arodow ego  K oś­
cio ła  K ato lick iego  (żył w  la ta c h  1866—1953).
0  n im  w ie lo k ro tn ie  p isano  n a  łam ach  ty ­
godnika „R odzina”, szczególnie z okazji rocz­
nic jego u ro d z in  luib śm ierci. W roku  1966, 
w  se tn ą  roczn icę jego urodzin , ukaza ła  się 
książeczka p ió ra  ks. T adeusza  R . M ajew sk ie­
go, obecnego b isk u p a  i zw ierzchn ika  K ościo­
ła  Polskokato lick iego , pit. „Ks. F ranciszek  
H odur — 'biskup, -Polak, re fo rm a to r"  (nak ład  
je s t już daw no  w yczerpany). W iele  m ie jsca  
b iskupow i F ranciszkow i H odurow i pośw ię­
cił ks. W ilctor W ysoczański w  cy to w an e j już 
książce pt. „Polski n u r t  s ta ro k a to licy zm u ” 
(książkę, w  cen ie  -zł 25, m ożna jeszcze zam ó­
w ić pod  ad resem : Z ak ład  W ydaw niczy  „O d­
ro dzen ie”, ul. K red y to w a  4, 00-062 W arsza ­
w a). A żeby p raw id ło w o  ocenić w sp a n ia łą  
postać św iątob liw ego  b isk u p a  o raz  zn acze­
n ie  zorgan izow anego  jr z e z e ń  K ościoła, n a le ­
żałoby  się zapoznać z cy tow anym i książkam i
1 licznym i a rty k u łam i zam ieszczanym i w  c ią­
gu k ilk u n a s tu  la ł n a  łam ach  „R odziny”. Z a ­
cy tu jm y  -tu je d n a k  — d la  po ży tk u  C zy te ln i­
ka  po  raz  p ie rw szy  spo tykającego  się z K oś­
cio łem  P o lskokato lick im , n iek tó re  w ypow iedzi 
znanych  po lskokato lick ich  au to rów . K rzy w ­
dę po lsk iego  ludu  n a  em igracji, jak ie j dozna ł 
on ze stro n y  n iesp raw ied liw e j h ie ra rch ii koś­

c ielnej. ta k  p rzed s taw ił w  jed n y m  ze sw ych 
a rty k u łó w  ks. doc. d r  E d w ard  B a łak ie r:

„G łód, bezrobocie, c iężk ie  w a ru n k i m a te ­
r ia ln e  i po lityczne  (wygnały ty s iące  Po laków  
z o jczyzny  do  d a lek ie j A m eryki. W łaściw ie 
P o lacy  n ie  m ieli sw ej o jczyzny, gdyż trz e j z a ­
b o rcy  z ig -a b il i  z iem ie po lsk ie , tw a rd ą  ręk ą  
tłu m ili w szelk ie  pnzejaw y  b u n tu  i w o lnościo ­
w ego zryw u. U ciekali w ięc za  g ran icę  p rz e ­
ślad o w an i po lityczn ie  in teligenci, a  w y jeż ­
dżali lega ln ie  n a jb ied n ie js i, p rośc i chłopi i ro ­
botn icy . P o d e jm o w ali on i w  A m eryce  n a j ­
cięższą p racę  w  kopaJn iach , fab ry k ach , n a  
fe rm ach , w  rzeźn iach  chicagow skich. Z  w ie l­
k im  tru d e m  za ra b ia li n a  u trzy m an ie  sw ych 
rodzin . N ostalg ia , tę sk n o ta  za  ojczyzną t r a ­
w iła  ich ja k  rdza  żelazo. D la  zam orsk ie j sw ej 
o jczyzny  p rag n ę li w olności, aby  móc k iedyś 
w rócić  do k ra ju  J a t  d z iec innych”. Sądzili, że 
n a  ziem i am ery k ań sk ie j będą m ogli stw orzyć  
sobie n am ias tk ę  polskości, w o lnej od z a b o r­
ców. I o>to sp o tk a ł ich zaw ód. P o p ad li w  d ru ­
gą n iew o lę  — re lig ijn ą , iw zależność od  n ie ­
m ieckich  i ir lan d zk ich  b iskupów  i p robosz­
czów. B iskupi ci i proboszczow ie „karczow ali 
w  k oście le  słow o po lsk ie  i du ch a  po lsk iego” . 
P rzem aw ia li do n ich  język iem  obcym, z a b ra ­
n ia li śp iew ać po lsk ich  p ieśn i, w yg łaszać  p o l­
skich kazań. N ie m a l i  ich m ow y, duszy, u ­
podobań. p rag n ień , a n a w e t w rogo w ystępo ­
w ali p rzeciw  n a ro d o w y m  uczuciom . W se r­
cach Polaków ' zaczęło n a ra s ta ć  n iezad o w o le­
nie, rodz ił się  b u n t (...).

C zarę n iezad o w o len ia  dopełn ił synod  K oś­
cio ła  R zym skokato lick iego  w  BalrtimoTe <r. 
1884), k tó ry  postanow ił, że c a ły  m a ją te k  p a ­
ra f ia ln y , n ag rom adzony  p ra c ą  w iernych , jes t 
w łasnością  K ościoła, a -zapisany m a być n a  
o rd y n ariu sza  diecezji. Postanow iem ie to  o d ­
czuli P o lacy  ja k o  k rzyw dę , gdyż n ie  m ieli 
n ic  d o  pow iedzen ia  an i do rządzen ia  w  k o ś­
ciołach, szkołach , b u d y n k ach  p a ra fia ln y ch  
zbudow anych  za w łasne , ciężko zap racow ane  
p ieniądze. W d o d a tk u  proboszczow ie-N iem cy 
zap row adzili p ła tn y  w stęp  do kościołów , p o ­
b ie ra li zb y t w ysok ie  o p łs ty  za posługi re li­
g ijne , p o trąca li sk ładk i n a  rzecz  K ościoła przy  
co tygodniow ej w yp łac ie , w sze lk ie  o b jaw y  n ie ­
zadow olen ia  tłu m ili p rz y  pom ocy po lic ji. W 
duszach  P o laków  w zb ie ra ł gniew , k tó ry  p rz e ­
rodził się  w  jed n o  p rag n ien ie : Z rzucić  z s ie ­
b ie  ponow ne ja rzm o  n iew o li!”

W łaśn ie  w ted y  m łody  ks. F ran c iszek  H o dur 
o kaza ł się  d ob rym  paste rzem , go tow ym  „ży­
cie sw o je  położyć za ow ce sw o je”. W idząc 
krzyiwdę rodaków , o tw a rc ie  s ta n ą ł w  o b ro ­
nie polskiego lu d u , a  k iedy  R zym  odrzucił 
s łu szną  petycję  skrzyw dzonych, sam  p o d ją ł 
się ich duchow ego p rzew odn ic tw a . T ak  pisał
0 ty m  bp T adeusz  R. M ajew sk i w  a rty k u le  
z  okazji 25 roczn icy  śm ierci b isk u p a  H o d u ra :

„W (roku 1897 'ks. F ran c iszek  H o d u r s ta je  
•na czple sk rzyw dzonej g ro m ad y  po lsk ich  em i­
g ran tó w  w  S cran to n  i w raz  z n im i k ładzie  
z ręb y  o rg an izacy jn e  pod  woliny P o lsk i N a ro ­
dow y Kościół K ato lick i. E kskom unik i, k lą t­
wy, g rom y  z am bon, szykany, w y rzu can ie  z 
p racy  jego p a ra f ian  n ie  zach w ia ły  tego n ie ­
ustraszonego  cz łow ieka  i n a tch n io n eg o  'k ap ła ­
na. S w ą g łęboką w ia rę  czerpał z E w angelii 
Je zu sa  C hrystusa , by l rzeczn ik iem  Jego  n a u k i
1 szerm ierzem  Jego  duchow ego K ró les tw a  Ks. 
F ran c iszek  H odur, n aw iązu jąc  do p ie rw o tn e ­
go ch rystian .^m u , o d rzu c ił w szystko  to , co w  
n au ce  K ościoła n ie  m iało  b ib lijn eg o  u zasad ­
n ien ia , a  zostało  w  ciągu  w ieków  stw orzone 
p rzez  pap ies tw o  d la  celów  doczesnych i w ła s ­
ne j chw ały . R efo rm a ta  zb liży ła  K ościół do

C hrystu sa  i is to ty  kato licyzm u, k tó ry  w  s ta ­
rym  K ościele p rzes ło n iła  pycha i fo rm y  k u l­
tu, w yrosłe  z du ch a  pogańsk iego  R zym u. 
O gień, zap a lo n y  w S cran to n  ręk ą  m łodego 
k ap łan a , przy  pom ocy po lsk ich  górn ików  
szybko w ybuch ł w ie lk im  p łom ien iem  w  dzie­
s ią tkach  m ia s t am ery k ań sk ich  i w  ty s ią ­
cach po lskich  serc n a  obczyźnie. W roku 
1904 ks. F ran c iszek  H o d u r został w y b ran y  
n a  p ie rw szego  b iskupa  P olsk iego  N aro d o w e­
go K ościoła K ato lick iego , a  w  ro k u  1907, w  
s ta re j k a te d rz e  w  U trechcie , w  H oland ii, o ­
trzy m ał sa k rę  b isk u p ią  z rą k  b iskupów  K oś­
cio ła  S ta ro k a to lick ieg o ”.

B iskup  F ran c iszek  H od u r u m arł ponad  25 
la t  tem u , lecz jego dzieło — w olny , od rodzo­
n y  K ościół — żyje  i rozrwija się d la  dobra  
polskiego w ierzącego  ludu.

KSIĄDZ JAN

ZAMÓW DZIEŁO 

BISKUPA  
MAKSYMILIANA  

R O D E G O

Ideologia spo łeczna Nowego 
T estam en tu . T om  I: Idee  p o li­
tyczne i gospodarcze, s. 372, 
50 zł, Tom  II : Id ee  społeczne, 
s. 4B2, 50 zł. Tom  II I : In s ty ­
tu c je  społeczne. Z ło te  m yśli 
społeczne. K o n kordanc ja , s. 
588, 60 zł.

Z am ów ien ia  należy  k ierow ać 
pod ad resem : A dm inistracja
C hA T, ul. M iodow a 21, 00-246 
W arszawa. P rzesy łk a  n a s tę p u ­
je za zaliczen iem  pocztow ym  
(należność p ła tn a  p rzy  o db io ­
rze).

F O T O G R A F IA  

MOJEGO 

DZIECKA

J u l i tk a  P rz y b y ­
szewska <lat 3,5) 
z Chełmna z a ­
chęca  wszystk ich  
Czyte lników do 
jes iennych sp a ­

cerów

ronzha
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a ;  Społecz ne la w a r iy i lw a  Polskich Kala lików. Za ldad Wydawniczy  , , O d i o d i e n l e " . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  
P E Ł N IĄ C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O -  ks. Edward Ba la h la i ,  bp Maksymilian Rod«, ki.  T o m a s i W ój łowicz ,  
ki.  W lid oi Wyseczariskl J p u a w a d n lc ig e y  K o le g iu m ) ;  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M aiek  A m b io iy  Jm lodsiy  le d a k ta f ] ,  Maiek  
D il e g le le w s k i  {redaktor le c h n lc zn y ) , M a lf lf l i ia ia  K q p lfa k a  (l e k ie ta iz  reda kc ji ],  M iie s low a K n ie i Js lorsiy re d c k la r ) .  
A d i e i  red akc ji  I a d m l n l a l i a c j l ! ul. K ie dy la w a 4, 0G-DdS W a n t o w a ,  Telefony le da hcj i!  27-89-42 i 37-03-33; a d m in ist ra ­
cj i:  27-84-33. W p lo l na prenumeia|q nie przyjmujemy. P ie nu me iatq  krajowq r n J e iy  o p ła c a ć  w urz ęd ach pocztowych lub  
u l istonoszy (kwaita ln le  -  26  aI, półrocznie  -  52 zl,  ł a c i n i e  -  104 z l ) .  Z le ce n ia  na wysylkq „ R o d i i n r "  i a  granice  
p n yjm uje  o ia z  wsiystkleh Informacji rui ten lemat ud z ie la! R SW  , , P ia s a -K i lq ż k a -R i Jc h IJ C e n tra la  Kolpo rtażu Prasy I W y ­
dawnictw, ul. Towa iowa 28, 00-958 W arszaw a. N ad es łanych rękopisów, f a la g ia f l l  I I lustracji  le d a k c j a  nie zwraca oraz 
l a s t n e g a  sobie p iaw o dokony wania  zmian w lieś cl  na des łan yc h  artykułów. Druk:  P r a ic w e  Z a k ła d y  G ra f i c z n e  R S W
„ P r a s a - K s l ą ik a - R u c h 11, 00-375 W a m a w a ,  ul. S m o ln a  10/12. Z. 1221. S-21. N i  Indeksu 31471
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U W A G A !
Czytelnicy tygodnika

„RODZINA”!
•  Czy pamiętacie o zbliżającym się 

terminie wznowienia prenumeraty 

tygodnika „Rodzina” na rok 1979?

•  Jedynie prenumerata może Wam 

zapewnić regularne otrzymywanie 

naszego tygodnika.

•  Przypominamy, że zamawianie pre­

numeraty należy dokonywać WY­

ŁĄCZNIE za pośrednictwem przed­

siębiorstwa „RUCH” i u doręczycieli!

•  Jednocześnie informujemy, że od 

nowego roku w tygodniku „Rodzina” 

drukowana będzie w odcinkach po­

wieść Heleny Mniszkówny pt.:

„TRĘDOWATA”

Kłopoty z urodą
MASECZKA DROŻDŻOWA

Szybko prze tłuszczająca  się cera, krostk i ,  w ą g ry  i p ryszcze — to z m a r ­
twienie wielu kobiet . G d y byśm y  Jednak, miłe Panie, pop racow ały  trochę 
nad  sobą, to — pośw ięcając  trochę naszego wolnego czasu — zlu dałoby 
się zaradzić!

N ajlepszym lekars tw em  na  tego ty p u  dolegliwości sk ó ry  jest m aseczka 
odświeżająca,  zrobiona z drożdży. Robi się ją błyskawicznie, dlaiego w ła ś ­
nie gorąco po lecam y je j  stosowanie. A oto przepis  n a  n ią :

2 dkg drożdży tak dokładnie rozetrzeć z odrob iną  mleka,  b y  powsta ła 
gęsta papka.  Po dok ładnym  umyciu  i Wysuszeniu tw arzy  ro zsm aro w u jem y  
na  niej papkę i wygodnie  k ładziem y się czekając, aż nasz drożdżowy 
„ k o m p re s ” dok ładnie  wyschnie.  T rw a  to okoTo 8—lfl m inu t.  Wówczas l ign i­
ną  śc ieram y m aseczkę i powtórnie  m y jem y  tw arz  — w pierw  gorącą ,  a n a ­
s tępn ie  bardzo zim ną wodą.

Drożdżowa maseczka, s tosowana 1—2 razy  w  tygodniu, działa oczyszcza- 
jąco. odświeża i w zm acnia  skórę .  Po k i lkak ro tnym  jej zastosowaniu efekt  
Jest Już widoczny — nasza cera staje się czysta,  św ieża 1 matowa.

O d  M iędzynarodowego Roku D ziecka dzielq nas tylko 
dwa miesigce!

Diabelskie sprawki w ludowych opowieściach

Czart zazdroszcząc Bogu — chciał  rów nież  s tw orzyć  słońce. W tym  celu 
ukrad ł  n aw et  słoneczny skraw ek , ale starczyło tego tylko na księżyc.

Podczas burzy  diabli chow ają  się w dz iurkach  od kluczy, dlatego lepiej nie 
mieć k luczy przy  sobie, kiedy biją p io runy .

Kiedy w ieją  gwałtowne w ia try ,  w tedy  złe duchy  zb iera ją  się na zabawę.
Legenda głosi, że P ieskow a Skala  w dolinie P rą d n ik a  (w województwie k r a ­

kowskim) odw rócona została przez diabłów „do góry nogam i" .  Podobno  w y ­
konali  to na życzenie jegomości  Twardowskiego.

Diabli, p i lnu jąc  skarbów zatopionych w leśnych bagnach,  zabaw ia ją  się p ło ­
szeniem koni na  drogach ,  s traszen iem  podróżnych  lub wodzeniem  ich po 
leśnych manowcach.

KRZYŻÓWKA NR 42
PO ZIO M O : 1) w ystaw ność. pom pa, okazałość, 5) po tocznie: p ie n ią ­

dze. 10) d z ia łacz  s ta ra ją c y  się pozyskać m asy  sch leb ian iem , ob iecan­
kam i, 11) k u ra to r, 12) m iłośn ik , 13) w ielb icie], 15) do w ieszan ia  u b ra ­
n ia . 16) n a  'końcu zeskoku  narciairskiego, 19) ra n k ie m  n a  ro ś lin ach , 21) 
k u ra k  łow ny, 25) z a b a w k a  „szybow cow a", 26) d rap ieżn ik  z cętkam i. 
28) a u to r  naszego  h ym nu  narodow ego , 29) zgięcie Tury, 30) 'kom pres. 
31) rodzaj m ięsa w ieprzow ego.

PIO N O W O : 1) berbeć, 2) dan ie  jednego  za d rug ie  3) s tan  liczebny 
zw ierząt, 4) szczypce, 6) pośw ięcen ie , 7) nożyce o g rodn ika , 8) (pracow­
n ik  kom u n ik ac ji au tobusow ej, 9) pod stęp n e  dzia łan ie , 14) a lerg ia , 17) 
m o narch in i, 18) m łody dzik, 20) uczn iak , 22) dz ie ln ica  W arszaw y  z p a ­
łacem , 23) m an ife s tacy jn e  w y rażen ie  u zn an ia  lub  podziw u, 24) p o ­
w ódka albo ipozw ana, 27) jed n a  z a fry k ań sk ich  m etropolii.

R ozw iązan ia  n a leż y  nad sy łać  w  c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod  ad resem  red ak c ji, z  dop isk iem  ma ko p erc ie  lub  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  42”. Do roz lo sow an ia :

nag rody  książkow e 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 36

POZIOMO: pochwała, kleks,  sznurek ,  ihteres,  kurczę, ado ra to r ,  am basador.  
Sand, a rka ,  asekuran t ,  kom isarz ,  pensja, T raban t ,  przęsło,  hałda, fro terka .  
PIONOWO: posoka, cen trum , warszta t,  łąka ,  litera, ka re tka ,  b iedronka,  e s t r a ­
da, m arsz ru ta ,  K alku ta ,  p rzerzu t ,  kom nata ,  neseser ,  o ska rd ,  załoga, opdr.

Za p raw id łow e odpowiedzi nag ro d y  o t rzym ują :  Ja n  K rzyw orzeka  z Brzegu 
i Zbigniew Olszewski z Jońca.

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  poc z tą .


